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-k Imieniny — Flory, Emmy; 
niedziela — Katarzyny, Erazma; 
poniedziałek — Sylwestra, Del
finy, Lechosława.

*  Wschód Słońca — 8.07, za
chód — 16.04. Dłuqość dnia 7 
qodz. 57 min.

Litewska Słu iba Hydrometeoro
logiczna przewiduje na 24 listo
pada zachmurzenie z przejaśnie
niami, krótkotrwałe opady, wiatr 
północny, umiarkowany, tempe
ratura 1— 3 stopnie.

W  ciągu następnych dwóch 
dni przelotne opady, temperatu
ra w  nocy od — 3 do + 2  stopni, 
w dzień 0— 3 stopnie ciepła.

Parlament się miota, 
M. Gorbaczow złości

Spec. kor. ELTA Balys Buczelis 
informuje z Moskwy:

W ydaje się, że przykład rzą
du ZSRR w  jakimś stopniu .u- 
dziełił się też parlamentowi ra
dzieckiemu. Rząd, który długo i 
•niezdecydowanie oscylował ‘mię
dzy wieloma kwestiami gospodar
czymi i przez to nie dość, że  nie 
znalazł wyjścia z  wielu kłopo
tów, to jeszcze bardziej pogrążał 
się w  nich, aż wreszcie całkowi
cie machnął ręką i  dziś powsta
je wrażenie, że działa jak  gdyby 
w  podziemiu. Parlament nie ma 
gdzie się ukryć, je g o  praca w i
doczna jest jak  na dłoni, ale i 
ten zaczął gorączkowo miotać 
się na wszystkie strony.

W  bardzo nerwowej atmosfe
rze rozpoczęło się również wczo
rajsze posiedzenie Rady Najw yż
szej. Poświęcone ono było w y- 
łuszczonemu w  ubiegłą sobotę 
przez prezydenta ZSRR progra
mowi wyprowadzenia Związku 
Radzieckiego z  kryzysu gospodar

czego i politycznego. Jak wiado
mo, M . Gorbaczow zaproponował 
wówczas zreorganizować struktu
rę  zarządzania krajem i  poprzez 
takie przeobrażenia wprowadzić 
rządy prezydenckie.

Zażądano zbyt w ie le  i  nawet 
deputowani zaczęli mówić o. na
rodzinach nowego dyktatora. Dla 
wielu jednak spośród nich po
mysł ten przypadł do gustu.

Specjalna komisja Rady N aj
wyższej na podstawie postula
tów  M . Gorbaczowa opracowała 
5-stronicowy projekt uchwały. 
Samo je g o  przedstawienie zaję
ło  prawie 2 godziny. A  więc, 
jeśli W sobotę większość człon
ków  Rady Najwyższej oklaski
wało program M . Gorbaczowa, 
to dziś z  trudem rozstrzyga się 
kwestię, czy w  ogóle warto o- 
mawiać go. Potrzeba było nawet 
Sprytu Anatolija Łukjanowa, aby 
ta jedyna kwestia pofcostała na 
porządku dziennym.

(Dokończenie na str. 2)

Apel Rady N ajw yższej 
Republiki Litew skiej

DO NARODÓW I RZĄDÓW KRAJÓW 
DEMOKRATYCZNYCH — SYGNATARIUSZY 

% KONFERENCJI BEZPIECZEŃSTWA 
I WSPÓŁPRACY W EUROPIE

Kierownictwo ZSRR coraz 
uporczywiej stara się przeszko- 
.dzić w  przywróceniu praw naro
dów bałtyckich naruszonych 
przed 50 laty po zawarciu prze
stępczej zmowy przez Stalina . f  
Hitlera. Niektórzy p o lity k  tego 
kraju oraz środki masowego 
jfrzekazu '^usiłu ją ' przedstawić 
Związek Radziecki jako państwo 
demokratyczne T-- praworządne, '  
zmierzające do pokoju i  współ
pracy, chociaż jego  postępowa
nie. wobec Litwy, Estonii i Łot
w y , które po aneksji 1940 r. 
odbudowały instytucje demokra- 

• tyczne, świadczy o  Wręcz prze
ciwnym. Obecnie Związek Ra
dziecki usiłuje jeszcze bardziej 
bezlitośnie, niż w  czasie blóka- 

- dy Litwy, zerwać więzi ekono- .
miczne z krajami bałtyckimi, ~ 

_ jednocześnie : jak i  poprzednio 
uzurpując ich suwerenne prawa 
do utrzymywania przez swoje 
granice swobodnych więzi ze 
światem W  ten sposób planu- - 
je  się w  zamkniętym środowi
sku sztucznie wywołać katastro
fę ekonomiczną i  konflikty so
cjalne, w  ten sposób obalić 
swobodnie wybrane struktbry 
władzy, odbudować dyktaturę 
komunistyczną i absolutyzm Kre
mla na terytorium Litwy, Esto
nii i  łx>twy. Do nacisku psycho- 

—' -logicznego - stosuje się bezpraw
ne działania Wojska- okupacyj
nego, nie karze się dokonywa
nych przez nie demonstracyj
nych aktów przemocy, a także

gniewnych. i  grożącydi w ypo
wiedzi Waiśtw i osób kleroWrii- 
czych ZSRR.

M y, ludzie ' “k ra jów  ' bałty
ckich, stoimy przed nową ńie-^ 
bezpieczną destabilizacją. 1 na
pri%u masówyćh '  klęsk w  tym 
dotychczas względnie spokoj
nym region ie . Europy... Pokojo
wą drogę naszego Nadbaftyku 
pragnie się przekształcić w  stre
fę •'starć ulicznych,*. nowych 
klęsk ^socjalnych.' Będziemy 
się sprzed wlać takiemu zwro. 
tow i; wydarzeń, ale agresywne 
państwo ma znacznie Więcej 
możliwości i n ie Widzimy, kto 
by powstrzymał jego  podniesio
ną rękę. Jednakże chociaż doz
naliśmy. rozczarowań, z nadzie
ją  patrzymy na kraje świata 
demokratycznego, w  których 
szanuje się prawo, broni 
wolności człowieka. Uczymy na 
kroki, które odrzuciłyby naszą 
beznadziejność i - dylemat, czy. 
też zabrać się do wszelkich 
działań obronnych o swoją w ęl 

. ność, godność i przetrwanie. | 
Jednym ze sposobów pomocy^ 

mogłoby być niezwłoczne 
wciągnięcie kwestii niepodległoś
c i państw bałtyckich do porządl 
ku dziennego wszystkich orga
n ów  Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w  Europie. N ie 
powinien tu b yć  stosowany kon J 
sensus z  niesprawiedliwymi za
sadami. Inna była-, by WymowaJ 
gdyby przyjęto konsensus spra-|

£ w ied liw ych .

Przewodniczący Rady Najwyższe) Republiki litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 22 listopada 1990 r.

Na drodze do reformy gospodarczej

CENY, A WOLNY RYNEK
Jednym z podstawowych 

celów reformy gospodarczej 
jest osiągnięcie równowagi 
cen, czyli, żeby żaden pro
dukt nie był deficytem, ale 
żeby nie było też nadprodu
kcji. Osiągnąć to można tyl
ko poprzez wolny rynek. 
Naukowcy proponują pod
wyżkę cen na towary defi
cytowe, na inne zaś obniż
kę. Aby ten pomysł zrealizo
wać, nie potrzeba żadnych 
dodaitkowych, biurokratycz
nych urzędów. Dobrze i o-. 
peratywnie rozstrzygnie to 
rynek. Zwykle ceny ustalało 
państwo, a konkretnie Komi
tet ds. Cen» i to właśnie sta-, 
ło się jedną z podstawowych 
przyczyn rozkwitu spekulacji. 
Doświadczenie wykazało, że 
tam, gdzie istnieją ceny re
gulowane, tam są' też „ węl- 
ne“, a więc kwitnie spekula
cja, z którą, jak już przeko
naliśmy się, wałka jest ra
czej beznadziejna, Zgodnie z 
ustawą o cenach, muszą je 
ustalać same przedsiębiorst
wa, gospodarstwa na zasa

dzie wolnych umów z placó
wkami handlowymi, “bądź 
bezpośrednimi użytkownika
mi.

Od pewnego czasu spoty
kamy się już z cenami umo
wnymi. Przeciętnego kupują
cego często one szokują, 
gdyż są dość wysokie, i dla
tego zadaje logiczne pytanie: 
kto się z kim umawiał oraz 
do czyjej kieszeni te pienią
dze trafiają? Otóż, jak już 
podkreśliłem, umawia się 
producent z placówkami han
dlowymi, a ta różnica mię
dzy ceną państwową i umo
wną trafia do budżetu państ
wa. I na tym właśnie polega 
nonsens w naszej nieuregu
lowanej ekonomice, bowiem 
sam producent prawie nic z 
tego nie ma, a więc wciąż 
nie jest zainteresowany, by 
robić więcej i lepiej. W  nor
malnych układach gospodar
czych właśnie przedsiębiorst
wo. a konkretnie robotnik 
musi mieć z tego najwięk
sze zyski. Na drodze tej bę
dziemy mieli jeszcze ""wiele

barier do pokonania, ale jest 
to jeden z podstawowych 
warunków reformy gospodar
czej i wolnego rynku.

Ceny będą wyzwalać się w 
miarę postępu prywatyzacji 
- wysprzedaży mienia państ

wowego. Jednakże, gdyby 
swobodę ustalania cen mieli 
prywatni właściciele, w tym 
przedsiębiorstwa akcyjne, 
proces liberalizacji cen trwa
łby prawdopodobnie niesko
ńczenie długo. Zresztą w 
tych układach nie da się u- 
niknąć nielegalnych docho
dów, korupcji, co z kolei po
woduje niskie ceny państwo
we oraz wysokie ceny wyro
bów przedsiębiorstw prywat
nych. Widzimy "to dziś na 
przykładzie spółdzielni. Na
leży się więc spodziewać, że 
i przedsiębiorstwa państwowe 
z rozpoczęciem Teforiny będą 
miały pfawo ustalać własne 
.ceny. t

W  procesie tym dużą. ro
lę odegrają placówki handlo-

(Dokończenie na str." 2)

AKTUALNOŚCI
ZWIEDZAJCIE W YSTAW Ę 

„AGROMOKSLAS-9"

W  Centrum Wystawowym- Li t-. 
w y  wczoraj otwarta, została w y 
stawa poświęcona działalności 
naukowych = placówek- rolnictwa 
Litwy. fcotwyv i . Estąnił. W  eks
pozycji' - przedstawiernej przez 
naszą republikę są odmiany 
ziemniaków odpornych^ na choro
by, uzyskane przez miejscowych 
seiekcj oni stów, -- wzory-^produk
cyjnych technologii . .czystych 
pod względem ekologicznym. 
Niemało jest różnych usług, 
środków małej mechanizacji, 
zagród, projektów budynków 
gospodarczych, '-.które-, proponu
je  się powstającym samodzielnym 
gospodarstwom chłopskim.

PROLONGOW ANO UM OW Ę 

W ILN A  I  ERFURTU

23 listopada w  W iln ie podpi
sano umowę o  kontynuowa
niu współpracy między Erfur- 
tem i  Wilnem. Podpisali ją  gość
cie z  Er furt u —  nadburmistrż 
miasta Manfred Rugę i prezy
dent rady Karl Heinz Kinyerwa- 
ter oraz przewodniczący W ileń
skiej Rady Miejskiej Arunas 
Grumadas i mer miasta Wytau- 
tas Bernatonis.

Przewodniczący Rady W ileń
skiej Arunas Grumadas wręczył 
gościom litewski sztandar pań
stwowy.

(ELTA)

: MARSZAŁEK- SENATU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
W A RS ZA W A, 17. LISTOPADA 1990

JEGO EKSCELENCJA

Wytautas LANDSBERGIS
PRZEWODNICZĄCY RADY NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Szanowny Panie Prezydencie,
- Pragnę w  imieniu swoim, jak 1 całego Senatu serdecznie po
dziękować, za nadesłane życzenia z  okazji naszego Święta Naro* 
dowego. :J~-

Dzień ten jest szczególni^bliski wszystkim Polakom, gdyż, wią
że się z  odzyskaniem niepodległości po blisko 150 latach nie
w oli obcych mocarstw.

Tegoroczne SWięto. obchodziliśmy ze- świadomością -posiadania 
pełnej suwerenności i--dokonanego? w  ostatnim czasie przełomu 
społeczńó^^Btycznegó. ' V  p 

^wiązie j i trądLyęje wiążące oba nasze narody polski i litew
ski scementowane są w e Wspólnej walce o prawo do swej- toż
samości i dziedzictwa, obligują nas dzisiaj do kontynuowania 

.w ięzi przyjaźni i braterstwa. -
Niech mi wolno będzie złożyć na Pana ręce życzenia pomyśl

ności dla Narodu Litewskiego w  jego drodze do budowania we 
własnym domu lepszego jutra. | - 

Z wyrazami najwyższego szacunku

prof. ANDRZEJ STELMACHOWSKI

Zjazd Związku Szaulisów
K O W N O . W  centralnym szta . go  głównym celem jest ugrun-

bie Litewskiego Związku Szauli- towaiue niepodległości Litwy,
sów rozpoczął się zjazd , tej: pa- troska ó  rozwój kultury- narodo-
triotycznej organizacji wej.

Wskrzeszony jesienią ubiegłe- Zjazd wysłuchał referatu p re -. 
go roku związek ten rozwija zesa Zarządu Centralnego Gle-
swą działalność. Jego repre- dimlnasa Jankusa, omówił pro-
żentacje i  oddziały działają we jekt nowego statutu, sprawy, ak-
węzystkich miastach Litwy, w jtualne dla Litwy i Związku,
wielu rejonach. Związek wyda-
je i swoją gazetę „Trimitas". Je- (ELTA)
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Znicz na cześć 
Nieznanego Żołnierza

23 listopada od  wczesnego 
rana w  Katedrze Kow ieńskiej 
p łynęły dźw ięk i muzyki żałob
nej. P rzy  sarkofagu ze  zw łokam i 
N ieznanego Żołnierza stała w ar
ta honorowa. Tysiące miesz
kańców Kow na przyszło, aby 
s ię pożegnać ze zw łokam i żołn ie
rza litewskiego > z  Giedraicziai. 
O dprawiono mszę za bojow ni
k ów  poległych  za wolność Lit

wy. , ,
Przed dwunastą sarkofag ze 

zwłokami żołnierza wyniesiono 
ze świątyni. Uroczysta proce
sja przez ulice miasta tuszyła 
■do skweru Muzeum Wojskowe
go  Witolda Wielkiego, gdzie 
na powitanie 72 rocznicy wojska 
litewskiego odnowiono popier
sia p ierwszychpoległych żoł- 
nierzy —  szeregowego Powilasa 
Lukszysa i oficera Antanasa Juó- 
zapawicziusa.

Tutaj przed pomnikiem pole
głych za wolność Litwy w  la
tach 1934— 1950 spoczywały 
zw łoki' żołnierza litewskiego 
przeniesione z  cmentarza Czer
wonki -na Łotwie, w którego 
okolicach toczyła się zaciekła 
walka z  bolszewikami, zginęło 
wielu żołnierzy litewskich. Wan
dale X X  wieku w . roku 1950 
zniszczyli pomnik, rozrzucili 
grób. N ie udało się znaleźć sar
kofagu ze zwłokami.

Godzina dwunasta. Na placu 
Jedności rozbrzmiewają werble 
,,Lietuwiais esame mes gime". 
Rozlega się dzwon wolności ż  
wieży Muzeum Wojskowego W i
tolda Wielkiego, wiersze patrio
tyczne.

Przed pomnik poległych , za 
wolność Litwy przybywają chó- - 
rążowie, przynosi się sarkofag, 
ze zwłokami nieznanego żołnie
rza.

Przy dźwiękach żałobnej me
lodii grób poświęcił były więzień _ 
polityczny, ksiądz Alfonsas — 
Swarinskas. Przy tej okazji 
wygłosił kazanie rektor Między - 
diecezjalnego Seminarium Du
chownego, ksiądz Sigitas Tamkę- 
wiczius.

Udziela się głosu przewodni
czącemu „Rady Najwyższej Re- 
publiki Litewskiej Wytautasówi 
Landsbergisowi....

— Ojczyzna i wolność"—  po
wiedział on —  to słowa, które 
odrodziły-Litwę. .Z :je j -imieniem 
sprzed 72 laty stanęli do walki 
o wolność synowie C^jcżyzny. 
Niejeden, z  nich za Litwę poś
więcił - swe życ ie.; Ojczyzna 

; święcie chowa ich 'pamięć* Nie- 
_ stety, gdy Litwa straciła nieza- 

wisłość, okupanci deportowali 
nie tylko żywych, ale też mar
twych. Z K atedry ' Wileńskiej 
usunięto zwłoki świętego ^Ka
zimierza, na tym skwerze ~nie 
tylko zniszczyli ‘ pomniki, ale też 
niewiadomo gdzie znikły zwło
k i żołnierza. Odrodził się na
ród, wrócił święty Kazimierz, a 
do Grobu /Nieznanego Żołnierza 
dzisiaj, chowamy innego syna 

- Litwy. ' Niechaj tp miejsce sta
nie się symbolem jedności i_ ze
spolenia, zamiłowania do wol
ności i je j obrony., ‘

Wicepremier Republiki Litew
skiej Algirdas Brazauskas, dy
rektor ^generalny -- Departamentu 
Ochrony Kraju ^Audrius Butke- 
wiczius, . weteran Wojska _ l i 
tewskiego podpułkownik Anta- 
nas Malijonis, członek komisji 
pogrzebowej i  organizacji _ uro
czystości Steponąs Geczas złoży
li hołd pamięci, ochotników Woj-^ 
ska Litewskiego, podkreślili, że 
to święte miejsce było, jest i  bę
dzie drogim - dla serca każdego 
Litwina panteonem narodu.

§S Do * grobu opuszcza się sarko
fag ze zwłokami nieznanego
żołnierza.- Rozlegają się tr zy . 
salwy. Zgromadzeni § śpiewają 
„Marfja, M arija". Na Grobie
Nieznanego Żołnierza zapala 
się wieczny znicz.

Uroczystości- kończą się przy
sięgą, którą przy. Grobie N ie
znanego Żołnierza złożyli ocho
tnicy z drużyn wileńskiej 7ir
kowieńskiej Departamentu Och
rony Kraju. ;

W  - uroczystościach uczestni
czyli przedstawiciele ; organiza
cji patriotycznych Łotwy, Esto
nii i Ukrainy. j|

Henrlkas LABANAUSKAS, 
Zenonas MIKALAUSKAS, 

=kór. ELTA 
N A  ZDJĘCIU: podczas uro-

czystości.
-Fg.t. Kestutls Jurele, (ELTA)

W rządzie Republiki Litewskiej
Z uwagi na wzrost cen deta

licznych niektórych importowa
nych do republiki towarów, rząd 
Republiki litewskiej przyjął pro
pozycję Ministerstwa Bwnomiki, 
by rozpatrzeć ceny detaliczne na 
wyroby jubilerskie oraz delika
tesową produkcję rybną.

Od 26 listopada br. wzrastają 
ceny detaliczne na znajdujące 
się w republice towary: wyro
by jubilerskie z  metali szla
chetnych włącznie z  wyrobami 
z drogimi oraz półszlachetnymi 
kamieniami naturalnymi i sztu

cznymi, zegarki w  złotych ko
pertach podrożeją dwukrotnie, 
ceny na kawior z łososia i  je 
siotra, cenne gatunki ryb i 
delikatesową produkcję morską 
wzrosną pięciokrotnie.

Produkcja ta, wwożona do 
republiki od 26 listopada sprze
dawana będzie według cen 
umownych.

Ceny detaliczne na powyższe 
towary zrewidowały również
Łotwa, Estonia i Białoruska SRR.

Służba informacyjna rządu

F e s t i w a l  m o d y
Dziś w Kowieńskiej Hall Spor. 

łowe) zainaugurowany zostanie 
pierwszy litewski festiwal mody. 
Projektanci z Wilna, Kowna, Pa- 
neweżysu, Sziaulial oraz innych 
miast zaprezentują najnowsze ko
lekcje odzieży. Jednocześnie po
kazane zostaną, perspektywiczne 
wyroby różnych przedsiębiorstw 
1 spółdzielni. W  gronie gości bę
dą zespoły ryskiego salonu „Be

ata", kijowskiego Domu Mody 
Młodzieżowej, teatr „Gabija", 
shaw mody „Gracja1*.’  Ponadto 
urozmaicenie do pokazu mody 
wniosą piosenkarze R. Slpawi- 
czius, Z. Bubelis, pop grupa 
„Wairas" i in.

Czynny będzie kiermasz, au
kcja prezentowanej odzieży.

Z. GAIGALAS

CENY, A WOLNY RYNEK
(Dokończenie ze str. 1)

we* które planuje się jak 
najszybciej sprywatyzować, 
żeby ogamąć część wolnego 
rynku, który mógłby regulo
wać pozostały handel. Ale 
handel państwowy również 
należy przestawić - na zasa
dy -komercyjne, zmusić ope
ratywnie reagować na potrze
by klienta. Jeśli stosunki ze 
Wschodem ułożą się na za
sadach wolnego handlu, to 
będziemy zmuszeni' oriento
wać się na ich ceny."'

Zresztą już się orientuje
my. Nie wydam tu żadnej 
tajemnicy,' jeśli powiem, że 
po podwyżce cen w Moskwie, 
nastąpi podwyżka i u nas. 
Niestety, ekonomicznie jeste
śmy mocno powiązani z cen
trum. Cokolwiek dostaniemy 
po wyższych cenach, odpo
wiednio po wyższych będzie
my zmuszeni też'sprzedawać. 
-Już' chociażby z . tego powo
du musimy* jak najszybciej 
się usamodzielniać nie tylko 
politycznie, ale. przede wszy
stkim gospodarczo, nawiązy
wać ~ bezpośrednie, na zasa
dach partnerskich kontakty 
z poszczególnymi producen
tami zarówno za granicą; jak 
iw  Związiku Radzieckim. Ale 
żaden dobry wujaszek- nicze
go nam nie da za' darmo.

P^ęy tym w żadnym przy
padku irie może być mowy o 
jakichkolwiek dotacjach do 
produkcji, -choć pewnej po
mocy placówkom perspekty- 
wi ornym, bez wątpienia, trze- , 
ba będzie udzielić.

Wiadomo, że tylko konku
rencja w stanie j^'stworzyć.; 
prawdziwie wolny rynek, a: 
więc^należy lansować inicja
tywą prywatną. Jectaak nie 
jest to takie proste. Ponieważ

nie mamy wyrobionego w-tej 
dziedzinie systemu, musimy 
korzystać z doświadczeń in
nych państw. Trudną do 
przebycia poprzeczką będzie 
walka z monopolizacją cen 
państwowych. A  jest to prze
de wszystkim dekoncentracja' 
i denacjonaLizacj a infrastru
ktury, Formując rynek, pań
stwo będzie muśiąłb dokład
nie zbadać popyt i wedle te
go rozwijać dalszą działal
ność.

W  procesie reformy gospo
darczej wiele zależy od efe
ktywnego funkcjonowania 
kapitału rynkowego. W  na
szym kraju Jest to, niestety, 
pojęcie caSkiem nowe i zale
żeć ono będzie od tempa pry
watyzacji, organizacji syste
mu bankowego, technologicz
nej mobilności gospodarki. 
W  tym celu trzeba jak naj
szybciej rozszerzać sieć dro
bnych -banków komercyjnych, 
które by były otwarte na 
współpracę z zagranicą oraz 
ograniczyć monopol obec
nych dużych banków.

By kapitał rynkowy efek
tywnie funkcjonował, konie- 
czne jest dokładnie określić 
wymogi rachunkowości i od
powiedzialności, przepisy i 
formy dokumentów na wzór l 
mdędzynairodowy, ugruntować 
prawnie warunki działalności 
finansowej, zapewnić równo
prawną sytuację uczestników

wszystkich rodzajów kapitału 
rynkowego. Niezbędne jest 
też zorganizować nadzór nad 
kapitałem rynkowym, wpro
wadzić taki system rozlicze
niowy, by móc operatywnie 
ocenić' stan obiektów kapita
łu rynkowego, zapobiec spe
kulacji^

/ Zgodnie z zasadami rynku,
^ praca musi być towarem. 

Właśnie dlatego należy doko
nać zmiany systemu zarów
no najmu, jak i wynagrodzę-., 
nia. Stosunki pracy ma regu
lować ustawa o najmie. Wia
domo bowiem, że wraz z 
prywatyzacją specjaliści , o 
wyższych kwalifikacjach bę
dą mieli większy wybór pra- . 

, cy. W  gorszej sytuacji znaj
dzie się „średni” robotnik. 
Najbliższym więc zadaniem 
jest stworzyć centralne i lo- 
kalne giełdy pracy, rozsze
rzyć placówki doskonalenia 
kwalifikacji, zmiany profilu. 
W  układach tych nieuniknio
ne jest bezrobocię, a więc 
potrzebne są komisje rozje
mcze, które by regulowały 

' stosunki .między pracodawcą 
a zespołem. Rola ta, jak są
dzę, winna należeć do gestii 

I  wolnych i niezależnych; zwią
zków zawodowych.

Kestutis GLAWECKAS, 
członek komisji ds. 

reformy gospodarczej 
Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej

PRZYJĘCIE DO MIĘDZYNARODOWEJ 
ORGANIZACJI

Litewska Fundacja . Powrotu do 
Europy przyjęta została do Cen
trum - Fundacji-: Europejskićh 
(CFE), zespolą jąc ego również 
w iele fundacji innych krajów 
świata. Siedziba CFE znajduje się 
w  Brukseli. Spośród wielu pre
tendentów na posiedzeniu kómi-. 
tetu wykonawczego zgodnie z je 

go decyzją członkostwa udzielo
no zaledwie 5 fundacjom. Status 
członkostwa specjalnego gościa 
daje prawo udziału w  najważ
niejszych przedsięwzięciach CFE, 
korzystania z  je g o  banku infox_ 
macyjcego.

(H.TA) _

Parlament się miota, 
M. Gorbaczow złości

(Dokończenie ze str. i )

^D o  gojącego ąporu włączył się 
również - spokojnie obserwujący 
dyskusję M. Gorbaczow. „Czego 
chcecie? —  spytał. —  W  piątek 
nie spodobało s ię wam moje 
przemówienie na temat sytuacji 
w  kraju (wszyscy przyznali, że 
przemówienie było nijakie —  
aut). Po 24 godzinach przedsta
wiłem konkretny program. Do
kąd w  ten sposób dojdziemy?" 
—  zapytywał M. Gorbaczow.

400 członków Rady Najwyż
szej nieco ochłonęło, z lekka 
pokrytykowano M. Gorbaczowa 
oraz projekt uchwały i  posta- 
nowionio ostatecznie po południu 
omówić to . . A  tymczasem sami 
zabrali się do spraw konkretnej 
gospodarki.

A le  szybko się wyjaśniło, że 
o  ekonomice nie można mówić 
w  prostym tego słowa znaczeniu. 
To  straszne, ale fakt: olbrzymie 
•państwo stoi na progu głodu. 
Nawet w  sklepach w  Moskwie 
jest katastrofalna* pustka, bufe
ty  Kremla beznadziejnie, zuboża
ły. Cóż już mówić o innych mia
stach, a tym bardzie] wsiach! 
Niejeden członek Rady Najwyż
szej mówił, że  najkonieczniej
szych artykułów spożywczych 
pozostaje na parę tygodni. I 
dlatego coraz bardziej rozlegają 
się g ło sy , wzywające . do tego, 
aby niezwłocznie puścić w  obieg 
strategiczne zapasy przewidzia
ne na wypadek wojny. W yjaś
niło się jednak, że nie wiado
mo kto wie, ile i  gdzie one są.

■I tak nie łapiąc się w  chaosie 
'ekonomicznym, wielu postanowi
ło, że najlepiej ten chaos można 
byłoby opanować mocną ręką. 
Taką widzą oni we władzy pre
zydenckiej.

Po południu zaczęto omawiać 
projekt uchwały, która nazywa

się „O  sytuacji w  Kraju", a fa
ktycznie detalizuje się w  niej- 
program wyłusżczony przez M. 
Gorbaczowa. Uchwałę przewiduje 
się powziąć późnym wieczorem.

Od razu trzeba powiedzieć, 
Rada Najwyższa faktycznie czy
ni zadość temu, co prosi M. 
Gorbaczow i  nawet radzi mu, 
aby .wszystko wykonać w  .ciągu 
dwóch tygodni. A. mianowicie —- 
zreorganizować organy władzy 
wykonawczej, zmienić funkcje 
Rady Federacji, zlikwidować Ra
dę Prezydencką i utworzyć Radę 
Bezpieczeństwa, nowy gabinet 
ministrów podporządkować swo
je j kontroli. A  więc dni N . Ry- 
żkowa i jego  gabinetu są poli
czone, co zresztą dzisiaj powie
dział on sam. W ybiegając na
przód trzeba powiedzieć, że taki 
schemat rządów przewidziany 
jest także w  projekcie nowej u- 
mowy związkowej, który dzisiaj 
oficjalnie został rozpowszechnio
ny wśród członków rady i  zda
je  się, że się go roześle do de
putowanych ludowych ZSRR.

W  uchwale Rady Najwyższej 
to wszystko zostało sformułowa
ne w  bardzo ogólnikowy sposób: 
„Uznać funkcjonowanie organów 
naczelnych władzy wykonawczej 
ZSRR, organów republikańskich 
1 terenowych oraz wyniki dzia
łalności za niezadowalające, nie 
odpowiadaj ące zmienionym wa
runkom politycznym i socjalnym 
oraz ekonomicznym kraju. Zreor
ganizować je  mając na względzie 
odnowienie strukturalne, funkcjo
nalne i kadrowe".

Jednakże Rada Najwyższa coś 
niecoś dodała również od siebie, 
proponuje ona prezydentowi 
ZSRR: „W  przypadku narusze
nia praw i zagrożenia dla życia, 
zdrowia i  mienia obywateli, pre
zydent powinien objąć wszelkie 
przewidziane ustawowo w  Zwią- 5

żku SRR krokij. w  tym również 
nadzwyczajne'V 

C o  prawida, czyni * ię  to  rów
nież teraz. W  Związku Radziec
kim jest 12' regionów, w . któ
rych był adbo jest wprowadzo
n y  stan wyjątkowy. A  więc, M. 
Gorbaczowa nie tnzeba uczyć. O- 
prócz tego pewien deputowany 
z  zapałem zauważył, że obok sło
w a „prezydent" coraz częściej, 
znajdują się słowa „stan 
wyjątkow y", „wyjątkow e środ
k i", „wyjątkow e pełnomocnict
w a".

Od samej jesien i-na każdym 
posiedzeniu Redy Najwyższej 
mówi się o  nowej umowie zwią
zkowej. A le  ciężko to rusza. Dla- 

■ tego M . Gorbaczowowi zapropo
nowano „zorganizować konsul
tacje z  przewodniczącymi Rad 
Najwyższych republik i  przedsta
w ić  Radzie Najwyższej ZSRR w  
celu omówienia projekt tym
czasowego porozumienia, w  któ
rym  zmierza się do przezjwycię- 
żenia sprzeczności w  wydawa
niu ustaw Związku SRR i> repu
blik, uwzględniając uchwalone 
przez nią deklaracje o suweren
ności. Szczególnie w iele uwagi 
poświęca się temu, aby usunąć 
sprzeczności1 w  ustawach bronią
cych praw obywateli i przedsię
biorstw".

Przed tygodniem M. Gorba
czow obiecał wyjaśnić sytuację, 
jak się mówi, na froncie żywno
ściowym 1 zakomunikować, ja
kie kroki obiecuje podjąć dla 
ochrony kraju przed głodem. Ra
da Najwyższa nie bardzo uwie
rzyła w  możliwości prezydenta i 
przedłużyła termin jeszcze o dwa 
tygodnie.

W  ogóle Rada Najwyższa da
ła M. Gorbaczowowi niemało 
drobnych zaleceń, ale są one ta
kie niekonkretne, że  faktycznie 
wszystko pozostawiono na gło
w ie prezydenta. A  może też na 
jego  odpowiedzialność.

Z  gniewnego zachowania M. 
Gorbaczowa nie wygląda, aby 
bardzo się tego obawiał.

Uchwałę powzięto późnym 
wieczorem.

(ELTA)
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DNI WILNA W ŁODZI
f f CHYBA BYŚM Y BOGA W SERCU NIE MIELI, 

G D YBYŚM Y O W AS ZAPOMNIELI"
Łódź spotkała nas strajkiem 

tramwajarzy, jesienną mżawką, 
przedwyborczymi reklamami i 
hastami, własnymi kłopotami 
finansowymi, jakże dotkliwymi 
dla wszystkich, którzy pracują 
i mieszkają w tym prawie naj
większym mieście Polski. Nas, 
to znaczy 85-osobową delegację 
z  Wilna —  artystów „Wileńsz- 
czyzny", ludowej Kapeli Mi- 
ckuńskiej, zespołu estradowego 
Oddziału im. W . Syrokomli 
ZPL, działaczy tego oddziału na 
czele z prezesem Janem A n 
drzejewskim, Wincuka, piasty* 
ków wileńskich, mistrzów ludo
wych, fotografików.

Rozpoczął się więc trzydniowy 
maraton Grodu nad W ilią  w  
Grodzie nad Łódką. Skojarzenia 
łodzi z  W ilią  stwarzało w iele 
powodów do bardzo sympatycz
nych aforyzmów, a jeśli chodzi 
o konkrety, to  przecież Łódź j a 
ko pierwsza wpłynęła do W ilii 
w  dniach poprzedzających świę
to. Mam na względzie przyjazd 
przedstawicieli zarządu miasta 
z  Andrzejem Potapczykiem na i 
czele, o czym już pisaliśmy, a 
co stworzyło przesłanki do 
prawdziwej pomocy władz 'te
g o  przemysłowego i handlowego 
miasta dla społeczności polskiej 
Wilna. '- 

A  więc, jak zabawa to zaba
wa. Zanim jednak nastąpił ko- 

’ roWód^ strojów ludowych, palm 
' wileńskich i  serc lukrowanych, 

zanim piosenki W ileńszczyzny 
g  rozczuliły serca łodzian, łodzią 

nie .potrafili własnymi siłami 
stworzyć podłoże do Dni, ogła
szając cyk l referatów na tema
ty 'Wileńszczyzny, otwierając" 
■wystawy z  historii j e j  walk ni% 
podległościowyćłi czy kultury

• kresowej. W e  Wszystkich tych 
imprezach towarzyszących głó
wnymi. wykonawcami i  ̂ inspira
torami są byli wilnianie, których 
losy powojenne' tu zarzuciły.

Pan Henryk BogowskL —  były 5 
A k oW lecp ^^N aron ** ; ^  ucze- - 
stnik walki pod Krawczunąmi, a 
potem „mieszkaniec" lagrów- 
sowieckich i w ię z ień . (jakże ty 
powy życiorys dla w ielu spośród 
luctó w  tych dniach tu społka- 

: nych) wystawił „Pejzaż W ileń * '. 
: ski'*J 40 jego  p rac ' malarstwa ó  

Wileńszczyźnie przyszło podzi
wiać mnóstwo łodzian; którzy 
mieli okazję zapoznać s ię  z  pięk
nem kościoła św. Anny l  Os- 

~ trej Bramy, Zielonych Jezior i-  
dworku pod Buj widzami, maguń- 

'  skich łanów złocistych i Jezior
- .Trockich. Ileż sielskości kreso

w e j7, posiadają te  pejzaże, ile  
jĄ e ę to i romanty czności i zadu-
my* Takim spojrzenient~ W ileń- 

| szczyznę 'może obdarzyć cżło- 
. wiek głębóko ją   ̂ kochaj ąćy 1 

tęskniący- do je j przyciągającej . 
 ̂ magicznej siły.

L Zaskakującą wprost- ńiespo- 
dziankę przyszykowało' kresowia
kom. Muzeum ; Archeologiczne i\

- Etnograficzne* Temat ~wystawy 
„Znad Niemna,. Brypejći \ Dnie-:'

\ stru'1 świadczy o  j'€j^ charakte
rze. 0 _:kfifnacię zaś. wewnętrz^ 
nym' tak jednoznacznie się nie 
-powie -r^tp- trzeba zobaczyć' sa
memu odczuć* ..Te ; brzózki -C 

^  klony, jak gdyby- wyrosłe w  sa-
• - lach wystawowych,' '-szelest IWr.

-ci- jesiennych, . autentycznych,

gęsto rozsypanych, po których 
się stąpa i  oddycha ich wonią. 
I  te dworki, które się zostawiło 
w  latach szczenięcych, a które 
się dotąd widzi w  snach. 
Przecudne filigrowane komód- 
ki i  potężne szafy, patefony, 
zegary ścienne, . Matka Boża, 
krzyż przydrożny, krosno. To 
wszystko stamtąd. Wilnianie, 
Lwowiacy, Poleszczycy znajdą tu 
swój kącik i  swoje wspomnie
nia, swój powrót i  nadzieję. 
Ogromne sale Muzeum od
dane kresowiakom. Ogromny 
tłum ludzi ledwie się zmieścił 
przy ekspozycjach. Komenta
rzom nie ma końca, nieproszone 
łzy~ ściskają gardło... Zorganizo
wanie wystawy tak bogatej, 
pomysłowej, przepojonej tęs
knotą i rozłąką zawdzięczamy 
przede wszystkim dyrektoro
w i Muzeum doc. dr. hab. An 
drzejowi M ikołajczykowi, no i 
samym kresowiakom, którzy 
przecież dostarczyli dokumen-

Rozczuliła się na te słowa ca
ła sala wilnian i łodzian, zjed
nani tym samym uczuciem — 
poczuciem tożsamości narodo
wej, wiary, życzeniem schyle
nia czoła przed ołtarzem Matki 
Boskiej Ostrobramskiej.

To, co potrafi „Wileńszczy- 
zna" nie wymaga reklamy. Zna
my ją  dobrze, lubimy ją, podzi
wiamy upór i wyczucie \ czasu, 
myzykalności i pracowitości jej 
kierownika Jana Mincewicza. 
W  Łodzi zespół zaprezentował 
swój bardzo trudny spektakl „Z  
dymem pożarów”. Eksport ta
kiego spektaklu do Polski —  
to w ielka niewiadoma dla arty
stów, bo kto wie, jak może 
być przyjęty przez bądź co 
bądź wyrobioną publiczność pol
ską, wychowaną na rytmach 
współczesnych. Sala szalała, 
płakała, pojedyncze osoby pod
chodziły, by uścisnąć rękę arty
stom. To  m y od was musimy 
się uczyć patriotyzmu, to my

na. Informacyjnie, oczywiś
cie, bo to, co odczuwał każdy z 
widzów, a i artystów od takie
go miłego ich powitania g ig  o 
tym niech każdy sobie dopisze.

No bo co czuły serca nasze, 
kiedy wszyscy wsłuchiwaliśmy się 
w  słowa modlitwy księdza, by* 
łego Akowca, odprawiającego w  
kościele św. Teresy Mszę Świę
tą w  intencji wileńskiego A K  

gp- tego też nie zdołam opisać, 
to powinien odczuć każdy, po
dobnie jak przy słuchaniu A ve  
Maryi, ćzy pięknych słów Ojca 
Jacka Pleskaczyńskiego pod
czas Mszy św. w  intencji wilnian 
w  kościele o.o. Jezuitów. Koś
ciół ten od lat jest ostoją przy
byszy z  Wilna, przygarnął ich 
po ojcowsku, pomagając, w 
zorganizowaniu imprez, użycza 
dla zebrań sali teatralnej, znaj
dującej się obok świątyni, a O j
ciec Jacek, choć sam nie jest 
wilnianinem, tak jest przejęty 
tematein, jakby z  naszej ziemi

Bratersk ie
spotkanie

Wyczuliśmy sercem dziś Wasze wezwanie 
I wszyscy cieszymy się szczerze.
Ze mamy tu, w  Łodzi tak miłe spotkanie 
w  serdecznych objęciach Macierzy.

Jedzlemy znad W ilii, co wstęgą się w ije  
Przez Litwę nam losem wybraną.
W leziem y wsi odgłos, gdzie polska

pieśń ty je
I  ziem i westchnienie znękanej.

Przybyliśmy z Wilna, gdzie ślady Adama 
Na w iek utrwaliły ulice.
Gdzie swoją siedzibę nad Ostrą ma Bramą 
Najczystsza M aryja Dziewica.

1 Co ciągle otacza nas swoją opieką.
Bo wszyscy Jesteśmy Jej dzieci,
I wy, co mieszkacie za Wisłą, za rzeką 
I  losem rozsiani po świede.

W ięc cóż, że nas dzielą granicy otchłanie,
Ku sobie nam ciągną się ręce.
Nam nikt Jul nie wydrze i  w  sercu zostanie 
Braterskie gościnne przyjęcie.

Aleksander ŚNIEŻKO 
(wiersz napisany w  autobusie w  drodze do 
łodzian)

tów, zdjęć, sprzęt domowy, chcieli 
się podzielić %- innymi zakamar
kami sw ojej nostalgii, : opowie
dzieć swym dzieciom i  wnukom, 
jak się żyło ;W stronach rodzin^

- nych i co musieli „tam " zosta
wić.

Jak jedną" tak drugą imprezę 
zaszczycił swoją obecnością'  w o
jewoda łódzki Pan Waldemar 
Bohdanowicz. Jego wysoka syl* 
wetka była widoczna bodaj na 
wszystkich innych spotkaniach 

j l §  koncertach. - B yć. może, nie 
byłoby v r  tym nic nadzwyczaj
nego, wszak ;to wilnianin, czło
nek Towarzystwa Miłośników 
W ilna.-i Ziemi W ileńskiej. Ale, 
-jak zaznaczyłam* był. to okres 
wyjątkowo trudny ,dla'Łodzi,- a 

1 obecność W o jew ody i  Prezyden
ta Grzegorza' Palki, wiceprezy
denta i  członków zarządu by^Ó 

, potraktowane -przez wszystkich 
- jednoznacznie; -  władze miasta 

swój 1 patronat . nad wileńskimi 
Polakam i'r  traktują jako śpra- 

'  Mgy WYjątkówo poważną, jako 
„nakaż czasu,. na który ćzekaliś~ 

| ńsy ponad 4() lat ** g rg  tak tobolę- 
reślił Pan W ojew oda j ia - s  )ó- 

'--;;&aniu;3 Ugośćmi w  UrźędzV -MLa- 
7 Stal.’'A  słowa: Pana : Prezydenta 

rwypowiedziane na koncercie ga- 
lówym  zespołów wileńskich „w 

-/Teatrze W ielkim  :  g  stały • się 
skrzydlalyini ' 1 powielanymi: 
„chyba byśmy Boga w  sercu nie 

[ mieli, gdybyśiny o  W as zapom
nieli*'.

"musimy się wśtydzić ,że zapom
nieliśmy w  swojej codziennoś
ci to, czym  w y ży jecie  ;i na 
czym nas wychowano — tak 

| powiadali łodzianie. A  gdy ^zes
pół w  innym teatrze ^.TRozryw- 

—  wystawiał „Zaloty wileń- 
podziwu było co niemia

ra, że takie to też może być 
zalotne i  lekkie, ludowe i  swoj- 

i -skie.' ; V - - >1 |' I . ; \ '■>;
W ie lk i sukces odniosła „W i- 

leńszczyżńa** w  tym tournee do. 
centralnego regionu Polski,- 
gdzie dotąd była mało znana. 
Natomiast dla Kapeli Mickuń- 
sklej -yś Kaziukowej gp  taki w y -  

i ja z d .  to. żapówiedż . n a . - dobrą 
przyszłość. W ierzy  mi się, że 
będzie miała \ wzięcie _ również*- 
bo jest wzruszająca, w  swej 
szczerości i prostocie, muzykal
na i  bezpośrednia. Chrzestna 

- .mama. kapeli Pani Leokadia 
U l Drozd otacza . zespół opieką?: ja k  

własne; dziecię,-a kosze z  bUik^" 
rowanymi sercami wileńskimi

- rozdawanymi na sali zrobiły fu-
- roręT Lidey się pomysł!
- Jeszcze; tylko słowa, jiznanią 
dla innej kapeli działającćłjr przy 
Oddziale' iin; W . Syrokomli ZPL, 
której k lero^ łik lem  jest'Tadeusz 
NorkieWicz — > (a j  eśli już szcze
rzej, chciałóbyjsię bardziej własf 
nego repertuaru), j « z ć z e  tylko 
uśmiech z  gawęd Wincuka (moż- 

: na podziwiać szybką reakcję w i
leńskiego.. gawędziarza ńa na-. 

"" * sze aktualia -życiowi) i część 
artystyczną -: byłaby - już oplsś-

był rodem, Tu spotyka nas ko
lejna niespodzianka: ' w  nawie 
bocznćj zachwyca ‘ nas piękny 
Obrazi Matki Boskiej Ostrobram
skiej, zrobiony na wzór naszej, 
wileńskiej, lśniącej złotem i 
klejnotami. Tuż obok —  patron 
Litwy, św. Kazimierz.

Nasza rodaczka prżemiła Pani 
Ilona Wóron. z  dumą opowiada 
jak to malarz wilnianin Giń- 
towt-Dziewałtowski te cudeńka 
wykonał i podarował kościoło- 

. ̂ WL - :
Niespodzianką było też ogło-: 

szenie na zakończenie nabożeń
stwa przez Ojca Jacka, żę za 
chwilę w; sali teatralnej odbędzie, 
się spotkanie z  „Kurierem W l- 

-leńsklm". ' JPrzyszło na nie po- 
"nad 300 osób. Jakże ludzie chcą 
wiedzieć, Co się U" nas dzie
je, jak mało wiedzą i jak 
częstokroć " się myią z  ocenamL 
Wystjgp - '. niżej ' podpisani na 
żywo w  telewizji, rozmowa rów- 
n leż'ńa żywo w ' Radiu. Łódzkim : 
naszej ekipy, w  której równićż- 
b y lf naucżytdóka: Danuta Kuzł 
borska, członkini otidziału ina._ 

" Syrokomli ZPL, Danuta Rynkies- 
-■yhćz i poeta-1Aleksander. Śnież''' 

ko cieszyły1 się ogromnym. zain;
teresowaniem.<łodzlah. Swiad- 

f czą o tym późniejsze - dyskusje 
' ^  -tyrnl. .któftjy:̂ ' Shćlęli zgSębić* 

temat, d ługię--roi^óv^? t^l^ofl 
- czne ź  lu d ^ i-  hlezha/omyt^' a., 
przecież rodakami. . -v:_

S z k o ła  im . M a r s z a łk a
“ Z  okazji pnsypadającego ńie- 
7daw^J ;.Swî ą. N̂iepędjęgltości 
.‘̂ eW  pbKcitn śżfcołom̂ ńadano 
imiona; ó kiórychFW ciągirostat- 

: nich' 40 lat nieraz chciano za- • 
= pomnieć̂ '

imię . Józefa Piłsudskiego Szko
ła Podstawowa nr 4 w  Otwocku 
miała otrzymać jeszcze pod ko
niec lat trzydziestych.

Wojna, a później oficjalna 
ńtecbęćr okazywana . p s ^ e -  
marszałka '

: uniemoźiiwłfy realizację tego 
planu.
. Udałó się to dopiero teraz. W  

' przeddzień Dnia Niepodległości: 
szkoła - otrzymała ioolę. Marszaii- 
ła Józefą Piłsudskiego. Odsło
nięto ozdobną tablicę, upamięt-

ńiającą. to wydarzenie,, n^ ja l^n -^  
'darze śrfćóły, gdzie dó - tej ..pory' 
widniało przezornie pozostawio1 
ne wolne miejsce,, ukazało się ' 

^nazwisko pgitronar. ^

mawiali m.in. dyrektor szkoły i 
prezydent'miasta.: ̂  

r - Uczniowie -l '.-. : nauczyciele: 
otwockiej „czwórki" nie chcą, aby 
Józef Piłsudski był patronem 

- -tylko: od święta. || Dlatego też 
.p ragnęliby  nawiązać listowny

kóiitąkLż"ledną_ zpolskic^szkół

trjćh-; jjatfohai jeBt szcziególnie' blU ifcle. v

Szkoła Podstaw owa nr-4--' 
05-4001 O tw ock  : 
w oj.-.śtółeezhe warszaw skie

Cezary GOLIŃSKI,
'  kor. ń ie e t  „ K . " ^ : H

O  ogromnym sentymencie do 
wileńskich wspomnień świadczy 
też powodzenie, jakim cieszyło 
się malarstwo wileńskie wyko
nane przez rodzimą plastyczkę 
Danutę Nazarenko, palmy* które 

przywiozła Janina Sławińska, fo
tografie Wilna wykonane przez 
Antoninę Połtawiec.

Witamy Was, wilnianie, jes
teśmy z Wami, wilnianie —  
brzmiało na głównej i najdłuż
szej ulicy —  Piotrkowskiej, 
gdy szedł po niej nasz po
chód —  z palmami, wileńską 
muzyką, śpiewem i otwartymi 
sercami.

A  my teraz mówimy: dzięku
jemy Wam, łodzianie, przyjmu
jemy Waszą pomocną dłoń. 
Dziękujemy prezesowi Towa
rzystwa Przyjaciół Wilna i  
Grodna Józefowi Żakowiczowi 
za ogromny trud podjęcia nas, 
przemyślenie w  każdym calu 
tego święta, za jego  zawsze do

bry humor, • wesoły dowcip i  Ip- 
dzkość. Dziękujemy prezesowi 
Towarzystwa Miłośników Wilna 
i Ziemi Wileńskiej dr. W łady
sławowi Korowaj czykowi i 
tym  razem nie zabrakło jego 

; pomysłów, opiekuńczości i  ser
deczności. Mamy okazję złożyć 
podziękowanie dyrektorowi D K  
Janowi Jakuszynowi, który 
stwarza tak cudowne warunki 

lokalowe dla pracy Towarzy
stwa Przyjaciół W ilna i  Grod
na, zresztą n ie ' tylko Towarzy
stwa, bo i  młodzieżowego klu
bu wilnian._ Wszystko, co w i- 
leńskie, nie - jest obce p. Jano

wi —  tak żartują nasi rodacy.'

Cieszymy się, że w  centrum 
Łodzi od tych dni istnieje res
tauracja „W ileńska" (kołduny 
były  pyszne), kawiarnia o  tej sa
mej nazwie.

Tych, co wspierali imprezę 
finansowo i  organizacyjnie rów
nież uzbierało się niemało: bo 

'sponsorowały hotele- miasta, 
spółdzielnia gastronomiczna, . za
kład ubezpieczeń „Westa",- opie
kę lekarską zapewnił Łódzki 
PCzK (prezes =.p. Piotrowski 
też wilnianin). N o t- ^.Wspólnota 
Polska**, no i zarząd Główny 
Towarzystwa Przyjaciół Grodna 

~ i Wfłna, a prezes jego  dr. hab. 
Aleksander Dawidowicz przy
był na inaugurację święta, jak 
zwykle' pełen pomysłów,- które, 
jak wiadomo, zawsze realizuje.

Kochańi nasi Rodacy, dzięku
jemy Wam po stokroć za W a
sze gorące, serca | i  ogromne 
chęci pomocy. Milczenie, w  
nawiązywaniu kontaktów Wilna 
1- Łodzi zostało .przerwane. Zre- 
śżtą: nie tylko co/ świąteczne ak- 

’ 'centy chodzi/ Dyrektor gene- 
ratóy Fabryki Aparatury. Paliwo: ; 
wej Algirdas DwiłiuUs oraz jegó ' 

.do. spraw handlu Dawid Ep- . 
_ratejn ró>rai^; są zadowoleni^ ze I 

| spotkań z ludźmi interesu,, fgdyźi: 
jp l& u jerten  , zakład-.' konkretną. 
współpracę - z  ptrfcrewnyml fir-- 
mąmi łódzkimi. I  to ćudaypiłer 
czyż nie? Dyrekcji fab iykr . za - 
protektoratnad naszą '  stroną 
śwfętar róWnież\nąleżą aię słowa 
gnania, Zresrfą nie ' po raz 

• p ie rw s z y . : szanowny .̂ . Dyrektor, i 
Jej . wi^onarodowościówej ,-za^ 

3 cwf w  dzisiejszych trudnych'
| czasach jest'  na: najwyższym T>o- 1 
^Ziómie..:

„Na; zaproszeniu „Ito i W ijia  w 
Łodzi:1* wypisane . są- sława.».Ąd^. J 

zapomnę .Ó--NKJH . '  - J
TY  TOZE na -NIEBIE 
zapomnij o MNIE",^ T.̂ <

i^ i i j ^ ^ z c s f e ł o  ̂  spełtnianafe^Ii^

- to^^cJMiiśmy.

Krystyna ADAMOWICZ,
, spec. wysłannik,

. n^Kuriera Wileński^o**



W okół przepisów o nowych dowodach osobistych

D o p ó k i  ż y j e
„Jestem rdzennym, z dziada 

pradziada wilnianinem .  Pola
kiem i tym się szczycę. Za to, 
te się nie wyrzekłem w  swoim 
czasie polskiego obywatelstwa, 
odsiedziałem trzy lata w  łag
rze. Gdy wróciłem, zabroniono 
mi zamieszkać w  Wilnie. Cho
dziłem więc codziennie 6 km 
ze wsi do miasta, gdzie pra
cowałem. Był rok 1960. Otrzy
małem wówczas „wilczy41 doku
ment Dopiero po dwóch latach 
wydano ml dowód osobisty, ale 
musiałem się zgodzić na „oby
watelstwo ZSRR". Musiałem, bo 
ml grołoho: „Jeśli się nie zgo
dzisz, pojedzlesz tam, gdzie Jut 
byłeś, a mote Jeszcze dalej—*'

Obecnie znów stoimy wobec 
kolejnej zmiany dowodów osobi
stych —  tym razem obywateli 
Republiki litewskiej .W  238 nu
merze „Kuriera Wileńskiego" 
przeczytałem nawet dotyczące 
tego specjalne przepisy. Po ich 
przestudiowaniu mam pewne 
wątpliwości. Po pierwsze —  
Litwa nie została uznana na ra
zie za państwo samodzielne, jej 
granice kontrolowane są przez 
wojska radzieckie. A  z nowym 
dowodem osobistym —  jak wy
nika —  nikt dalej Litwy nie 
wyjedzle. Po wtóre —  czy ktoś 
mote mnie zmusić zostać oby
watelem państwa, którego Jesz
cze nie ma?..M.

Adam DANILEWICZ
Wilno

A  oto inny list:
„Protestuję przeciwko wstęp

nym przepisom do nowych
dowodów osobistych. Uwatam,
te niezbędna Jest ustawa zape
wniająca nazwiskom nielltew-
sklm oryginalne brzmienie. I nie 
nalety uzależniać tego od „ty
czenia poszczególnych obywate
li*4 bądź uczciwości, dobrej wo
li urzędników. Bez potrzeby,
uwatam, zlikwidowano rubrykę 
„narodowość".

Chciałbym równlet podzie
lić się uwagami o mołliwych 
skutkach przewidywanej zmia
ny dowodów osobistych. W ia

domo, te poczucie totsamości 
narodowej u wielu obywateli
Związku Radzieckiego nie Jest 
zbyt trwałe. Przyczyny tego są 
powszechnie znane. Szczególnie 
dotyczy to narodów, które nie 
miały na terenie ogromnego 
państwa swoich formacji tery
torialnych, Jak np. Polacy. Nie
stety, tylko część z nich za
chowała świadomość przynalet- 
nośd narodowej. Pozostali są 
właściwie najbardziej narateni 
na wynarodowienie 1 asymila
cję. Rozumieją to bez wątpienia 
niektórzy działacze polityczni. 
Dlatego zamiast jednoznacznego 
sformułowania przepisów o 
trybie wypisywania nowych do
wodów osobistych znalazła się 
w nich dość mglista formuła: 
„Na tyczenie osób...". A  szere
gowi urzędnicy w  wydziałach 
paszportowych na pewno nie 
zaprzepaszczą okazji by „chwiej
nym'4 elementom wskazać, Jaką 
narodowość najwygodniej jest 
obrać, jak „najwłaściwiej44 ma 
brzmieć Ich nazwisko. Niemało 
znajdzie się równlet takich, któ
rzy długo będą się wahali, za
nim się zdecydują na publiczne 
wystawienie swej przynależnoś
ci narodowej. Będą tet tacy, 
którzy tej próby nie wytrzyma
ją. A  wraz z utratą nazwiska 
ubędzie przeciet narodowości... 
Czyi nie jest więc ta akcja 
zmiany dowodów osobistych, 
łącznie z ogłoszeniem - języka 
państwowego oraz konsekwen
tnie przeprowadzaną antypol
ską lub antyrosyjską kampanią 
częścią składową świadomej i 
ukierunkowanej Utuanlzacji? 
Czytby jednak dzisiejsi politycy 
nie rozumieli, te grozi ona nie 
tylko Polakom 1 innym mniejszo
ściom, lecz też demokracji, mo
cno „wydłuża" drogę do Euro. 
p y fK

Waldemar TOMASZEWSKI 
Wilno

J ak wynika chociażby 
z przytoczonych lis
tów, kwestia zmiany 

dokumentów dowodzących

Ina z w i
tożsamości obywatela bul
wersuje naszych Czytelni
ków. Zrozumiałe są również 
ich wątpliwości i niepokój: 
czy aby zmiany zachodzące 
w republice, ukazujące się 
nowe ustawy i uchwały, ca
łokształt aktualnej polityki 
nie przyczynią się do zaha
mowania procesu odnowy 
narodowej Polaków, nie do
prowadzą ich do zobojęt
nienia wobec własnej ge
nealogii a nawet nabawie
nia się kompleksów z powo
du swego pochodzenia.

Owszem, tego rodzaju oba
wy nie są bezpodstawne. Dla
tego też tak bardzo ważne 
są poszczególne sformułowa
nia ustaw i przepisów w 
sprawie zmiany dowodów 
osobistych. Muszą one być 
precyzyjnie sformułowane 
oraz zapewnić każdemu oby
watelowi niczym nie skrę
powaną swobodę samookre- 
ślenia się. Tak, aby przed
stawiciele mniejszości na
rodowych wpisywali swe 
dane bez żadnych wątpli
wości, bez najmniejszego 
nawet cienia obawy, a z du
mą narodową. Niestety, dy
skusje na ten temat prowa
dzone w parlamencie oraz 
w odpowiednich komisjach, , 
wstępne przepisy o nowych 
dowodach nie zapewniają 
takiej właśnie swobody 
przedstawicielom narodowo
ści niełitewskich. Tym bar
dziej powinno to stać się 
dla nich bodźcem, wywołuj 
jącym odruch odwrotny: 
wzmożone zainteresowanie 
tą kwestią, gotowość do 
obrony swoich praw i naz
wisk. Ale też najbardziej 
demokratyczne uchwały i 
przepisy nie powstrzymają

„Jabłko od jabłoni...
...nie opodal pada" ||| głosi 

przysłowie, używane zazwyczaj 
w ujemnym znaczeniu. Kompo
zytor L  Wilkonczius postanowił 
inaczej spojrzeć na to. Zorgani
zował imprezę rozrywkową pod 
takim hasłem. Niedawno na 
scenie Republikańskiego Pałacu 
Kultury —  na górze Bo uf fałowej 
—  zebrali się nasi „znajomi" z 
płyt, radia i TV  —  litewscy pio
senkarze estradowi: Onute Wa- 
liukewicziute, Ałgis Frankonis, 
Sigitas Jaczienas, aktor teatru 
„Dziwaków" („Keistuoliu") —  
występującego obecnie (w sobo
tę, 24 listopada, min. o godz. 
19.30 ze' sztuką „Konrad W al
lenrod") —  w Wileńskim Domu 
Prasy.

Salę, z kolei, wypełnili rodzi
ce z dziećmi. Mimo, l i  był to 
powszedni listopadowy wieczór 
po dniu pracy —  miejsc wol
nych nie było. Zaintrygowała 
ta niespodzianka: artyści nie

Gdy się jedzie z Kwedamy w 
kierunku Laukuwy z obu stron 
drogi widoczne są dziwne ka
mienie: pod jesiennym klonem 
stoi krzyż, szczęśliwej drogi ty
czy anioł z trąbką, i kobieta z 
wiadrami wody...

Jest to dzieło braci Juozasa i 

Broniusa Katutisów. Kamień w  
zagrodzie nie jest czymś nowym, 
zarówno jak  i  twórczość mist
rzów  ludowych. Nie da się jej 
z niczym pomylić. Stoi sobie w 
byłej zagrodzie Juozasa Katuti- 
sa kamień z  wizerunkiem Dariu- 
sa i Girienasa, a drugi —  z Po

gonią.

W  zagrodzie brata Broniusa 
jest jeszcze jeden rzadki ekspo
nat — wykonany przez niego 
ciągnik. Jest to bodajże najstar

sami występowali, lecz razem 
ze swymi pociechami. A  że 
szczęśliwie te jabłuszka upadły... 
przekonał koncert, wyreżysero
wany przez S. Jaczienasa.

...Na białej kurtynie duże so
czyste jabłko. Na scenie osiem 
dekoracyjnych krzeseł, w  rogu 
—  nieduży okrągły stolik ze 
świecznikiem. Zastawiony owo
cami | słodyczami. Palą się 
świece. Atmosfera iście rodzin
na. Na scenie elegancka —  Ona 
Waliukewicziute ze słynną pio
senką „Motinele" („Mateczka") 
w  duecie z 10-letnią córką Gie- 
dre... Już prawie dorosłe sio. 
stry — . Ugne i Audra Liupkewi- 
cziute. Ich tatuś Stasys Liup- 
kewiczius nie mógł razem wy
stąpić. Śpiewał akurat na sce
nach amerykańskich. Z  ojcem, 
Algisem Frankonisem, tańczyła 
11-letnia Loreta.

Najhuczniejsze brawa, najwię-' 
cej kwiatów, \ cukierków... ze

szy i najoryginalniejszy ciągnik 
własnego wyrobu na Litwie. 
Przednie koło pochodzi od ro
syjskiej armaty, rama z niemie

brała 5-letnia Julia Jaczienaite, 
„przyrodzona aktorka", która to 
i śpiewała, i tańczyła, i tatusio
wi koncert prowadzić pomagała. 
A  w  końcu zachęciła wyjść na 
scenę, do wspólnej „Lambady" 
swych, nawet najbardziej nieś
miałych, rówieśników z widow
ni...

—  „Rodzinne" koncerty zamie
rzamy dawać też w  innych mia
stach. Być może staną się one 
z czasem dobrą tradycją—  po
wiedział później Sigitas Jaczie
nas. -—  Wszyscy jesteśmy dziś 
zabiegani, zmęczeni. Mało cza. 
su mamy dla własnych rodzin. 
My, artyści, też wychowujemy 
swoje dzieci „przez telefon 
Chcemy, by przynajmniej taki 
koncert połączył bliskich sobie 
ludzi na scenie i tych w  sali. 
A  jeśli pomógł ludziom zapo
mnieć o codziennych kłopotach, 
wesoło się zabawić, to uważamy, 
że cel został osiągnięty.

Alina LASSOTA

ckiego motocykla, koła tylne 
wykonał sam.

Fot. Alglrdas Saballauskas, 
Komai Jargaltts

s k o...
niektórych obywateli od 
decyzji wybrania sobie na
zwiska ..właściwie" brzmiące
go. Tak samo, jak nie spo
sób ustrzec wszystkich urzę
dników w wydziałach pasz
portowych, by ze zbytniej 
gorliwości nie dopisywali do 
nazwisk małopiśmiennych 
staruszków końcówek li
tewskich...

Jaki jest więc dalszy ciąg 
przygotowań do przyszłej 
akcji zmiany dowodów oso
bistych obywateli Republi
ki Litewskiej? Od dłuższego 
czasu pracuje nad tym Pań
stwowa Komisja Języka Li
tewskiego. Najgorętsze dys
kusje rozgorzały w niej wo
kół zagadnienia: jak pisać
w dowodach nazwiska nie- 
litewskie? Powołano więc 
specjalną podkomisję, skła
dającą się ze znanych języ
koznawców, której poleco
no rozpatrzenie tej .spor
nej kwestii pod kątem spe
cjalistycznym. Jako wynik 
tego powstały ogólne zale
cenia, które zostaną skiero
wane do parlamentu repub
liki. Tam się dopiero-,iade- 
cyduje, czy przyjąć je bez 
zmian, czy też z pewnymi 
poprawkami. Oto one:

„Państwowa Komisja Języ
ka Litewskiego kierując się 
zasadą, że Imiona oraz naz
wiska obywateli 'Republiki 
Litewskiej jak tet Inne dane, 
mają być wpisywane do do
wodów w  państwowym języ
ku litewskim zaleca:

1. Imię i nazwisko obywate
la Republiki Litewskiej wpi
suje się zgodnie z grafiką 
litewską, biorąc za podstawę 
wpis w  Języku litewskim 
starego dowodu (lub innego 
dokumentu, według którego 
wydaje się dowód).

2. Imiona I nazwiska osób 
narodowości nlelitewsklej,

które po raz pierwszy otrzy
mują dowód osobisty w  ję
zyku litewskim, pisze się zgo
dnie z działającymi przepisa
mi oraz poprzez dodanie koń
cówek litewskich.

3. Na prośbę obywatela je
go imię i nazwisko w  dowo
dzie osobistym może być ró
wnlet wpisane wbrew grama
tyce litewskiej (bez odpo
wiednich końcówek).

4. Imię 1 nazwisko osoby, 
mającej obywatelstwo Innego 
państwa, wpisywane są wed
ług posiadanego dokumentu 
tego państwa.

5. Wpisane do dowodów 
osobistych imiona i nazwi
ska zmienia się 1 udokładnia 
tylko zgodnie z zatwierdzo
nymi ustawami.

6. Przygotować brakujące 
instrukcje wpisywania imion 
1 nazwisk oraz opracować 
prawidła Ich zmiany44.

Ostatni punkt dotyczy 
przede wszystkim wpisywa
nia imion i nazwisk nielite- 
wskich. Jeśli chodzi o 
wpisy imion i nazwisk pol
skich, to komisja zwróciła 
się z prośbą o opracowanie 
takowych zaleceń do J^aril 
Niedżwieckiej, docenta po
lonistyki WIP. Podczas jed
nego z posiedzeń Komisji 
p. Maria Niedźwiecka przed
stawiła takie opracowanie. 
Jest ono dość szczegółowe i 
zawiera najbardziej istotne 
momenty transk rybowania
poszczególnych grup imion 
własnych z języka polskie
go na litewski. Z powodu 
ograniczonego miejsca na 
stronach gazety nie mogę 
przytoczyć w całości danego 
opracowania. Chcę tylko 
zaźnaczyć, że zostało ono 
przygotowane z troską i sza
cunkiem do naszych imion 
i nazwisk, jak też do języka 
ojczystego. Byle tylko pro
pozycje te zostały przyjęte 
w całości. Wówczas perspek
tywa zmiany dowodu osobi
stego na • pewno rysowałaby 
się nam w bardziej optymi
stycznych kolorach.

Helena OSTROWSKA

Rok kościelny
r

Świętej Katarzyny
Święta Katarzyna, której dzień 

obchodzimy 25 listopada, ponio
sła śmierć męczeńską za wiarę 
między 307 a 312 rokiem w  
Aleksandrii: Jej relikwie znale
ziono na górze Synaj około 800 
roku.

25 listopada był ostatnim ter
minem zawierania małżeństw 
przed adwentem: „Święta Kata
rzyna adwent zaczyna, adwent 
zawiązała, a dziewucha nieszczę
śliwa, że się nie wydała", „Świę
ta Katarzyna śluby przecina". 
Natomiast jeśli ktoś nie zdą- 
żyt lub się nie zdecydował, któ
rą pumę pojąć za żonę, mógł w  
wigilię Sw. Katarzyny sobie 
powróżyć. Imiona dziewczęce

zapisywano na karteczkach i cho
wano pod poduszkę —  po prze
budzeniu wyciągano jeden pa
pierek. Była to wróżba o imie
niu przyszłej małżonki.

Młodzi chłopcy uważali Sw. Ka
tarzynę za swoją patronkę. W ie
czory w  przeddzień święta były 
zazwyczaj hucznymi zabawami w  
karczmie. Jeszcze można grać 
muzykantom. Dziewczęta na Sw. 
Andrzeja (30.XI) będą się mu
siały obejść bez nich: „Święta
Katarzyna śmiechem. Święty An
drzej grzechem", „Święta Kata
rzyna klucze pogubiła, Święty 
Jędrzej znalazł, zamknął skrzy
pce zaraz".

Przygotowała K. M.

Na ekranie T V  —  
Maja Komorowska

Wybitna aktorka polskiego fil
mu Maja Komorowska mało 
jest znana naszym widzom. Fil
mów z jej udziałem prawie nie 
wyświetlano w  naszych kinach. 
Tymczasem grała w  wielu zna
komitych filmach reżyserowa
nych min. przez Andrzeja W aj
dę i Krzysztofa Zanussiego. W  
kwietniu br. aktorka bawiła w  
Moskwie, gdzie spotkali się z 
nią twórcy „Panoramy filmowej". 
Z  polską aktorką rozmawiali 
prezenter programu Wiktor Mie- 
rieżko i aktorka Inna Czuriko- 
wa.

Obecnie M. Komorowska wy
kłada w Warszawskiej Szkole 
Teatralnej. Cieszy się ogólną sym
patią rodaków. Podczas trudne

go okresu w  życiu Polski aktor
ka zostawiła pracę twórczą 1 
poświęciła się pomocy dla rodzin 
aresztowanych działaczy kultury. 
Ludzie odwzajemnili się jej go
rącą miłością i powszechnym u- 
znaniem. Oprócz pracy społecz
nej nadal występuje w  filmach 
i teatrze, aktywnie uczestniczy 
w  działalności szeregu społecz
nych komitetów i funduszów.

W  ramach audycji „Mistrzo
wie ekranu", która odbędzie się 
w  niedzielę (II Moskwa, godz. 
20.40) będziemy mogli obejrzeć 
też film „Za ścianą" z M. Ko
morowską w  roli głównej.

Inf, wł.

NA  ZDJĘCIU: traktor własnej produkcji Broniusa Katutlsa.



Na wileńskich rynkach 

B y ł to piątek, 

dzień targow y
■Gdy w  sklepach brakuje arty

kułów spożywczych, zwłaszcza 
mięsa, jedziemy na rynek. Do 
niedawna faktycznie ratował go
spodynie w  pilnej potrzebie. 
Piękny schab wieprzowy można 
tu zawsze znaleźć, sztukę różo
wej cielęciny, świeżo bitą żół
tą kurę, indyka. Wyroby wędli
niarskie też dobre: boczek, szy
nka. Aromatyczne, smakowite. 
Cieszą też oko owoce egzotycz
ne: od dawna nie widziane w  
sklepach państwowych cytryny, 
pomarańcze. Jul i mandarynki 
są. Soczyste grusze, wspaniałe 
jabłka.

Napisałam wyżej „do niedaw
na**, bo też faktycznie rynek sta- 
e się miejscem zakupów dla 

bogaczy. Ceny tak fantastycznie 
poszły w  górę, że stały się nie
dostępne dla przeciętnego oby
watela, nie mówiąc o emerytach, 
innych, wtegoriach ludgaSci, ma
jących buskie zarobki ntib, jak 
się już otwarcie teraz mówi, 
znajdujących się na pograniczu 
nędzy.

Wczoraj, w  piątek odwiedzi
łam obydwa nasze rynki —  Kal
war yjsk i oraz Hale. Ten pierw
szy był bogatszy w  tym dniu, 
więcej było sprzedających, ale 
też nie brakowało kupujących.

• IV> ile schab? —  zapytałam 
młodą pod wileńską rołniczkę, u- 
miejętnie ważącą kawałki świe
żej wieprzowiny.

• A, pani musi chodzi o 
„karbanat"? Proszę wybierać... 
po 15 rubli kilo —  odpowie-

_  j §  tak d A ^ W  so
botę kupiłam po 9 rubli.

—  N ie wiem paniusia, po ile 
było w  sobotę, ale od niedzieli 
już po 15, a gorsze kawał
ki po p  rubli. Co pabi 
myśli, łatwo terąż świniaka wy
hodować? Nie mamy czym kar-, 
mić. Za mieszanki drogo płacimy 

tych w s  ma. Z a d n ią  pasz 
nie dostajemy, wszystkiego bra
kuje... Niech pani kupi kawałek 
łopatki, tylko po 10 rubli. Przed
nią oddam taniej. Ludzie kupu
ją od razu całe, później solą, 
wędzą i mają szynkę na święta...

Nie opodal starszy wieśniak 
sprzedawał baraninę. Ładne, czy
ściutkie, niezbyt tłuste mięso.

Po 8 rubli proszę-—  odpo
wiedział, gdy zapytałam o cenę. 
Proszę brać, na szaszłyki pasu-

Dość dużo by  ̂ b ite go  drobiu. 
Dużego; ładnego indyka, (około 

5 kg wagi) kobieta, oddawała 
za 40 Kury b̂ T fazv róż
nych H K ch . najczęścM^po 12. 
— 15 'rubli sztuka. Z-kolei kogu

ty, ale żywe, ruchliwe, piejące, 
które pan trzymał w  torbie, by
ły po 15 rubli. Ich sprzedawca 
wszystkim tłumaczył, że stadko 
kur bez koguta się nie obej
dzie. Ale chętnych nie było.

•Na Halach ceny były podobne. 
Wędliny tylko droższe. Grubą, 
mocno wędzoną, okręconą sznur
kiem polędwicę, ważącą nieco 
więcej niż 1,5 kg sprzedawała 
jedna pani za 40 rubli. Kroić nie 
chciała, owszem oddawała kilo
gram po 25 rubli, ale nie chcia
ła kawałków zostawiać. Faktycz
nie wkrótce przyszedł pan w  
kapeluszu i kupił tę . całą polęd
wicę, zapłacił ile trzeba, wcale 
się nie targując. Duży wybór 
owoców. Cytryny od 1 rubla za 
maleńką sztukę do 3 za bardzo 
ładną, o cieniutkiej skórce. Ja
błka —  po 3, najładniejsze —  
po 4 rb. za kg. Dużo kiszonej 
kapusty: 1 rb za litrowy kubek. 
Ogórki kiszone, smaczne, po 5 
rubli, ale były też po 7 za ki
logram

Wreszcie największy deficyt 
—  jajka. Na obu rynkach taniej 
niż 5 rubli za dziesiątek nie mo
żna było kupić.
' —  Jęczmień, proszę pani, pry

watnie kupujemy. Bardzo zdro
żał ostatnio. Bo czym mamy te
raz kury karmić? Zresztą nie 
wszystkie się niosą teraz, to i 
mało tych jajek f—  tłumaczyła 
mi kobiecina, spracowanymi rę
kami, układając na czystej ście- 
reczce duże, żółte jajka.

T w a rog u  c z y  b ia łego  sera  n ikt 
n ie  sprzedaw ał, p oszu k iw an o  te ż  
W ie jsk ie j śm ietany^ a le  n ie  b yło .

i— Nie opłaca się nam robić 
te sery —  powiedziała jedna 
sprzedawczyni. Pracy z tym do 
licha, a wysokiej ceny nie bar
dzo zechcą dać... a mleko oddał 
do zlewni i spokój...'

Dziś wszyscy liczą, kalkulują, 
co się opłaca, a co nie. Ceny 
dyktuje wszechmogący „deficyt'*. 
Bo gdy w  sklepach jajek było 
pod dostatkiem, to żadnej rołni- 
czce nie przyszło do głowy pro
sić za nie 5—6 rubli. To samo 
z ziemniakami. Najtańsze na ry
nkach —  po 50 kopiejek. Ciut, 
ciut —\ ładniejsze po 80 kopie
jek za kilogram. A  swoją dro
gą dziwne, dlaczego w  sklepach 
owocowo - warzywniczych mia
sta, już teraz odczuwa się ich 
brak? Czy to przez przezorność, 
czy przez oszczędność hurtownie 
tak niechętnie dają ziemniaki do 
sklepu. Na razie, przecież mają 
ich pewien zapas, czyżby zno
wu chodziło o ceny?

Jadwiga PODMOSTKO.

Starość woła o pomoc
NIE M AM  TERAZ RADIA, 

A NI TELEWIZORA

Jestem inwalidką I grupy. Nie 
chodzę. Tyle mam świata, co us
łyszę przez radio, przeczyłam w 
„Kurierze WileńskimM, w  czaso
pismach, w  książkach lub zoba
czę w  telewizji. Niestety, w  lip- 
cu zepsuło się moje radio. Nikt 
nie potrafił go naprawić, podo
bno brakuje części zamiennych. 
Do pracowni nawet nie przyjęli. 
Ostatnio, nowa bieda —  zepsuł 
się telewizor. Proszę bardzo re
dakcję, poratujcie mnie. Nie mam 
teraz możliwości kupienia ani 
radia, ani telewizora, bo i gdzie. 
Nadchodzi zima, długie ciemne 
wieczory, w  samotności chyba 
zwariuję. Jestem sama, nie mam 
nikogo, kto by mi pomógł, nie 
mam do kogo przemówić słowa.

Wanda W ALENTYNOW ICZ  
Rej. wileński

OD REDAKCJI: Apelujemy do 
Wileńskiego Rejonowego W y 
działu Ubezpieczeń Społecznych: 
pomóżcie Autorce powyższego 
listu, inwalidce I grupy ze wsi 
Sklaryszkl, poczta Miszldniai. Być 
może, uda się przydzielić jej. ta
lony na odbiornik radiowy oraz 
telewizor. Dobrze by było, gdy
by ktoś z wydziału odwiedził p. 
Wandę. A  już największe nadzie
je pokładamy w  kierownictwie 
1 zarządzie kołchozu „Raudon- 
dwarls", na terenie którego znaj
duje się wieś Sklaryszkl. Sądzi
my, że znajdzie się w  tym gospo
darstwie odbiornik radiowy, który 
można by było przynajmniej wy
pożyczyć pani Walentynowicz. 
Żywimy leż nadzieję, że kołchoz 
wspólnie z wydziałem ubezpie
czeń społecznych załatwią pozy
tywnie i do końca kwestię 
telewizora dla tej samotnej 
starszej kobiety. Zwracamy 
się też do Wileńskiego Re
jonowego wydziału ZPŁ: są
tam widocznie osoby, w  których 
gestii jest opieka nad ludźmi 
starymi, samotnymi. Miłosierdzie 
t  to nie tylko piękne słowa, to 
realna pomoc i wsparcie.

MIĘDZY D W O M A SKLEPAMI

Szanowna . Redakcjo! Zwraca 
się do W as emeryt kołchozowy 
Julian Banaś. Jeżeli1 możecie, to 
pomóżcie nam, ludżlóih starszym. 
Mieszkamy na terenie kołchozu 
„Werusawa"  na samej prawie 
granicy z sowęhozem „Śużonys". 
Obydwa te gospodarstwa należą 
do jednej gminy, czyli jak do 
niedawna mówiono, d o a p i  linki

S k lep  „D obroczyn n ość
Litewąjy* Agencja ^£OS Dzie

ci" p ow in ą  zaledwtó^Sflka mie
sięcy temu. Zrzesza ona ponad 
stu członków, pragnących uczy
nić coś szlachetnego, wnieść 
wkład do naszej, tak trudnej, 
codzienności. SOS Dzieci (Save 
Our Soułs —  Ratujcie nasze Du
sze) jest swego rodzaju apelowa
niem do sumienia ludzi, o bez
zwłoczną pomoc dziecku. Na 
wstępie informuję, że teleionłcz^ 
nie można tam się zwracać od 
godz. 16 do 19 pod nr 61-52-31.

" Co ma na celu nasza Agencja? 
Prowadzi rejestrację porzuco
nych niemowląt i  poszukuje do
browolnych opiekunów, organi
zuje letnie obozy matki i dzie
cka. Udała się również akcja 
„Cze nioby!": za pośrednictwem 
członków Agencji blisko 100 ro
dzin litewskich podjęło się opie
ki nad dziećmi z Białorusi i U - 
krainy w ciągu całego lata. O- 
piekujemy się też domami dzie
cka oraz poprawczakami. W  
dniach świątecznych, i wolnych 
odwiedzamy je, przynosimy ich 
wychowankom prezenty.

Jednym z kierunków skutecz
nej działalności Agencji —  było 
otwarcie sklepu „Labdara". 
Jest to placówka, której towary 
stanowią dary wilnian. Rzeczy,

które już w  rodzinie nie są po
trzebne, a będące w  dobrym 
stanie, przyjmujemy, by dać je 
później tym ludziom, których nie 
stać na kupno nowej odzieży lub 
obuwia. Od lipca skorzystało z 
usług sklepu ponad 400 rodzin. 
Ludzie przychodzą nieśmiało, po
wodowani raczej ciekawością niż 
spodziewając się konkretnej po
mocy. Byliśmy świadkami, gdy 
wielu spośród nich, nawet płaka
ło, gdy powitano i obsłużono ich 
serdecznie. Obecnie zatrudniamy 
dwie etatowe ekspedientki. Po
magają społecznice z Agencji.

Zapraszamy każdego mieszkań
ca Litwy, potrzebującego pomo
cy do naszego sklepu. Wystarczy 
byście mięli przy sobie dokument 
tożsamości, "Stwierdzający liczbę 
członków w  rodzinie albo ksią
żeczkę emeryta lub Świadectwo 
inwalidy. Raz na miesiąc możecie 
przybyć do nas i otrzymać po
trzebną wam odzież i obuwie. 
Gdyby brakowało potrzebnego 
przedmiotu, wasze życzenie odno
tujemy w księdze i postaramy się 
odłożyć ubranie odpowiedniego 
rozmiaru. Jesteśmy nowlcjuszka
mi w tego rodzaju działalności. 
Tym pierwszym zawsze jest naj
trudniej, nie mamy transportu, 
sponsorów, ale posiadamy ogro

mne pragnienie niesienia pomo
cy ludziom.

Jak wiadomo, dzieci prędko 
wyrastają z ubrań, więc na ży
czenie klientów ofiarowaną o- 
dzież lub obuwie wymieniamy na 
rzeczy b  większych rozmiarach. 
Sklep nasz ma kilka nowych su
kienek, przeznaczonych do Pier
wszej Komunii. Sierotom wypo
życzamy je bezpłatnie, a dzieciom 
z rodzin zamożniejszych za sym
boliczną opłatę (10 rubli). Sklep 
bez pieniędzy —  to oczywiście 
nowość. Jego rozwój zależy od 
nas wszystkich, od tego, ile o- 
fiarujecie odzieży, obuwia, ksią
żek, Innych rzeczy, od realnej 
pomocy, zaangażowania współ
obywateli.

Oczekujemy was, ludzi nie o- 
bojętnych na cudzą biedę co
dziennie (oprócz niedzieli) pod 
adresem uh Mesiniu 9, (przysta
nek trolejbusowy, kino „Ausz- 
ra"). ■ '

Mamy własne konto w wileń
skim zarządzie operacyjnym Ba
nku Socjalnego. Jego numer: 
4700634 „Litewska Agencja —  
SOS Dzieci”.

Rita AUKSZTEJIENE, 
członkini Litewskiej Agencji 
„SOS Dzieci", kierowniczka 

wileńskiego sklepu 
„Dobroczynność'1

—  sużańskiej. Mąkę, cukier i ka
sze wykupujemy w  sklepie w 
Sużanach, a oleju tutaj nam nie 
dają. Przeznacza się go tylko dla 
pracowników swojego sowchozu.

W  Werysowie nie możemy też 
otrzymać takich towarów, jak ka-' 
wa, syrop. Poza tym do Sużan 
mam tylko 2 km, a do Wery so
wa —  8 km. Muszę czekać na 
autobus, płacić za przejazd. Gdy 
się wreszcie dojedzie, to kupić 
nic nie można. Zdarza się, że 
bez powodu sklep bywi. zam
knięty. Zwracałem się do rady 
apiliElkowej w  Sużanach, aby 
podjęto jakąś decyzję co do peł
nego obsługiwania nas w  sużań- 
skim sklepie. Powiedziano tam, 
że i tak mamy udogodnienie: mo
żemy wykupić tu mąkę, cukier i- 
kasze. No, ale gdzie i kiedy bę
dziemy mogli kupić kawę, olej, 
syrop oraz inne artykuły, któ
rych tak długo nie otrzymuje
my. Tyle już czasu jeżdżę do 
W e rysowa i nic nie mogę zała
twić...

Julian BANAS
Rej. wileński ■

OD REDAKCJI: Brakuje wielu 
podstawowych artykułów spożyw
czych. Poczta redakcyjna świad
czy, że specjalnie odczuwają te 
trudności ludzie starsi. Mimo 
wizytówek, spisów, talonów, 
przydziałów sam proces kupie
nia nabiera nieraz dramatyczne
go charakteru. Dlatego sądzimy, 
te gmina sużańska, mając na 
względzie ułatwienie żyda wiej
skich emerytów, .znajdzie naj
bardziej optymalny wariant 
sprzedaży wymienionych towa
rów przez obie podległe jej pla
cówki handlowe.

MOZĘ KTOS 
POMYŚLI O  NAS

Pytam redakcję, dlaczego nikt 
o nas, ludziach starszych, chOv

rych i dietetykach, nie pomyś
lał, gdy zamykano w tych Gied- 
roj ciach przetwórnię, gdzie pro* 
dukują twarogi i białe sery. To 
dla nas podstawowy spożywczy 
produkt i teraz zabrakło go w 
sklepach. Nie mamy też siły stać 
w tych okropnych kolejkach po | 
jajka, to w  końcu pytam was, co 
będziemy jeść? Gdzie się po
działy chociażby te żółte sery? A  
różne owoce i soki — też dla 
mnie źrebiły się za drogie, bo 
mam tylko 90 rubli renty. Najgo
rzej, że mało dają mąki, maka
ronów. Dla starych ludzi bardzo 
są potrzebne na co dzień.

Niech redakcja też mnie od
powie,n dlaczego tak dużo poro
biło się tych „kooperatywszczy- 
ków“ oraz innych spekulantów, 
którzy sprzedają wszystko 4—rS 

razy drożej. Nawet cukier u nas 
proponują po 5 rubli za kilo
gram. Jeśli ktoś chce gryki lub 
manny kupić —  też musi prze
płacić. Piszę do gazety po raz 
drugi w życiu. Myślę, że zrozu
mieją mnie nie tylko tacy sami 
biedni renciści jak ja, ale może 
ktoś wyższy, w  rządzie, o nas, 
ludziach starych i samotnych, po
myśli, może nawet zastanowi się 
nad tym, jak pomóc nam.

Feliks P., 
wilnianin 

(nazwisko i adres 
znane redakcji)

NIE OTRZYMAŁEM CUKRU

Mam 84 lata. Mieszkam we 
wsi Sawkiszki, nie tak- daleko 
od Korwia. A le do sklepu cho
dzić jest ciężko. Cukru za listo

pad nie ma. Już herbaty nie 
mam czym słodzić, bo w tym 
kwartale mało dali, a tu jeszcze 
trudności z wykupieniem. Żyję 
tylko ze swojej renty, żadnego 
gospodarstwa nie mam: brakuje 
już siły. Wiem, że „Kurier W i
leński" szanuje ludzi starych, 
swoich czytelników. Może i w 
tym mnie dopomoże?

Ludwik ŁAWEŚJSKI 
Rej. wileński

OD REDAKCJI: Skontaktowa
liśmy się z zarządem handlu wiej
skiego „Lietkoopsajunga”. Poin
formowano nas, te w październi
ku 1 listopadzie wiejskie placów
ki handlowe, w tym też. r. wi
leńskiego, zostały w terminie 
zaopatrzone w  cukier. Sądzimy 
więc, że sklep, w którym wyku
puje swój cukrowy ,, przydział" 
p. Ławlńskl też Jut otrzyma! na
leżną ilość. Samo przez się jest 
zrozumiałe, te najpierw należy 
obsługiwać matki wielodzietne 1 
ludzi starych. Im Jest najtrud
niej stać w . kolejkach. Jedno
cześnie prosimy kogoś z praco
wników gminy mejszagolsklej 
skontaktować się z autorem po
wyższego listu, gdyż poszukuje 
on dokumentu, potwierdzającego 
jego służbę w jednostce wojsko
wej we Lwowie w 1939 roku, 
który to dokument został swe
go czasu przekazany do komitetu 
wykonawczego rady apUlnkowej 
w Mejszagole.

Śladami naszych interwencji
Przygoda  

z żelazkiem
Opiszę, jaka spotkała mnie 

przygoda,, a raczej, jakiego mia
łam pecha. Tym boleśniejszego, 
że wszystko zaczęło się od szczę
śliwego losu.'W  pierwszym kwa
rtale dla naszej piekarni nr 3 
przydzielono talony na żelazka 
i młynki do kawy. Udało sięj^- 
wyciągnęłam „los" na żelazko. 
Przedwczesna jednak była to ra
dość. Co prawda, wpłaciłam 12 
rubli, ale niezbędnego przedmij 
tu wciąż nie mam. Przewodniczą
ca komitetu związkowego nasze
go działu wypieku chleba p. 
Bakzikoniene odsyła mię do kie
rowniczki działu p. Tamulewi- 
cziene, a ta znów do przewod
niczącej. I tak już rok się koń
czy, a mój talon został bez po
krycia. Prawdopodobnie były że
lazka, ale jakiejś złej jakości i 
podobno ńle chcieliśmy ich brać, 
Ale uwierzcie, do mnie w ogóle 
nikt się nie zwracał, nie widzia
łam żadnego żelazka. Być może 
wzięłabym je, nie zwracając u- 
wagl na drobne usterki. Później 
się dowiedziałam, że żelazka po
dzielono według własnego „wi
dzimisię", a do tych osób, które 
je wylosowały w  ogóle się nie 
zwracano.

Nie chcę nikogo o nic oskar
żać, ale naprawdę zależy mi na 
żelazku. Proszę redakcję wyjaś
nić tę sprawę i dopomóc odzy
skać żelazko.

H. GAJDIS-GODLEWSKA 
Wilno

Redakcja zwróciła się do W i
leńskiego Zjednoczenia Przedsię
biorstw Piekarniczych. Przewod
nicząca Komitetu Związku Zawo
dowego Rlma Buglellene poin
formowała, te historia z żelaz
kiem naszej czytelniczki H. GaJ- 
dls • Godlewskie] Jest Jf j znana. 
Pani Buglellene uważa, te komi
sja do spraw podziału towarów 
deficytowych Wileńskiej Piekar
ni nr 3, (która to komisja Jest 
powołana na polecenie dyrekto

ra), powinna doprowadzić spra
wę do końca. A  mianowicie, z 
nowej partii talonów, jakie pie
karnia otrzyma w  najbliższym 
czasie, już bez losowania wydać 
talon na żelazko dla H. Gajdls- 
Godlewskiej.

Redakcja się spodziewa, te 
zarówno przewodnicząca komisji, 
jak tet komitetu związkowego 
nie skrzywdzą poraź drugi swo
jej pracowniczki. Jeśli nie bę
dzie żelazek, to mote należy 
przydzielić jej młynek, mikser 
czy inny równorzędny deficyto
wy przyrząd elektryczny. A  swo
ją drogą niezmiernie dziwny to 
fakt, te w  piekarni nr 3, zbiera 
się pieniądze od osób, które wy
ciągnęły szczęśliwy los na taki 
lub inny deficytowy “artykuł. I- 
stnleje ogólna zasada, tę ępłsy 
z nazwiskami 1 miejscem pracy 
osób, mających wykupić towary 
deficytowe, przesyła się do skle
pu. Zainteresowani z dowodem 
totsamoścl bezpośrednio sami się 
tam zwracają 1 wykupują towar.

Tak czy owak, porządek, kul
turę l uczciwość należy zacho
wać nawet w tak trudnej spra
wie, Jak podział szczupłych o- 
becnie dóbr materialnych. Sądzi
my, te w Zjednoczeniu Przedsię
biorstw Piekarniczych również to 
rozumieją.

Pieniądze 
wpłaciłam , ale...
^...W sierpniu 1989 roku o- 

trzymałam plac na budowę do
mu. Próbowałam otrzymać część 
elementów budowlanych w  „biu
rze zamówień", mieszczącym się 
przy ul. Wróblewskiego 4. W  
ciągu ubiegłego roku kupiłam 
tu deski i łupek na pokrycie da
chu-. W  dniach 14— 15 lipca br. 
otrzymałam zawiadomienie, ż e . 
mogę odebrać bloki budowlane i 
stropy żelbetowe. 31 sierpnia za
płaciłam 1,918 rb. 40 kop. za ■  
stropy oraz 1.600 rb.—  za blo
ki. Po czym udałam się do W i
leńskiego Kombinatu Konstrukcji I

Żelbetowych nr 1. Bloki ode 
brałam 27 września br., natomiast 
żelbetowych stropów dotąd nie 
mam. Powiedziano mi, że będą 
w sprzedaży dopiero w paździer
niku. Kiedy ponownie zgłosiłam 
sfę - - -  10 października —  usły
szałam, iż od 1 października br. 
nie sprzedaje się już stropów, bo 
tak zwane limity, na rok bieżą
cy zostały wyczerpane. Może 
otrzymam w przyszłym. Słowem,

. czekaj tatka latka, a wszystko 
drożeje z dnia na dzień — napi
sała do redakcji włlnianka S. 
Jankiełojć. |

Kopię skargi czytelniczki prze
słaliśmy do Ministerstwa Prze
mysłu, Ministerstwa Budownict
wa i Urbanistyki, a także do 
Ministerstwa Handlu. Właśnie 
stąd nadeszła odpowiedź podpi
sana przez naczelnika wydziału 
zasobów niespożywczych S, Ku- 
biłlusa:

„Komunikujemy, że Kombinat 
Konstrukcji Żelbetowych nr 1 
za rok bieżący co do zamówio
nej ilości wyrobów dla budow
nictwa prywatnego rozliczył się 
całkowicie, dodatkowej produkcji 
1 sprzedaży belek stropowych w 
związku z brakiem surowca nie 
przewiduje się. Ponieważ Jednak 
obywatelka S. Jankiełojć Jut 
zapłaciła za żelbetowe belki stro
powe, prosimy L  Ga willowa, 
dyrektora Zjednoczenia Handlo
wego „Gospodarczo - budowlane 
materiały1* znaleźć możliwość 

sprzedania wspomnianych elemen
tów dla S. Jankiełojć...'*.

Dodać tylko należy, .że wszy
scy dziś popierają budownictwo 
indywidualne, które ma pomóc 
rozstrzygnąć problem mieszka
niowy w  mieście. Sądzimy więc, 
że w placówce podległej L. Ga- 
wriłowowi również ze zrozumie
niem ustosunkują się do potrzeb 
młodej rodziny. Ministerstwu 
Handlu dziękujemy za operaty
wną i życzliwą odpowiedź na in
terwencję redakcji.

~ Dodamy ,że wczoraj zatelefono
wała do redakcji ucieszona S. 
Jankiełojć i zakomunikowała, że 
już wyznaczono dzień, kiedy ma 
odebrać blok! stropowe.
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Dajcie mi p ió ro  
i kartkę; b ia fa -
Dajcie mi p ió ro  
i k a r tk ę  b ia fa -

Kochamy nuże miasto. Doto piszemy o aim, porównujemy 

z okresem przedwojennym, podajemy (e lub Inne dane autysty

czne. Żadne liczby jednak nie zastąpią wspomnień ludzi, w  pa* 
mięci których zachowała się atmosfera owych UL Coraz mniej 
tych ludzi, a I pamięć często zawodzi. Niech więc wybaczy 

nam Czytelnik pewną fragmentaryczność 1 subiektywność poniż

szych wspomnień.

Z W I E R Z Y N I E C .  

T A K I M  G O

PAMIĘTAM .

...Niedzielą, ciepłe i senne let
nie popołudnie. Snują się i gi
ną w niskich obłokach smużki 
dymów znad drewnianych, prze
ważnie parterowych domków 
przedmieścia. Poprzez rzekę z 
placu Łukisklego ciągnie słodka* 
wy drażniący zapach waty cu
krowej. Grzebią się dzieci w  
ciepłym piachu niebrukowanych 
ulic, ukazując fioletowe po pie
rożkach z czernicami buzie. Co 
starsze toczą fajerki na drutach, 
dudniąc po chodnikowych pły
tach, Wyrostki uważnie lustrują 
niebo w  nadziei ujrzenia „cudze
go". Starsi gołębiarze trzymając, 
w pogotowiu „sowczyków" i 
„abłakarezów" niespiesznie ko
mentują przebieg wczorajszych 
batalii podczas gry w „oczko" w 
„Generałce" na Sołtaniszkach.

Na ganeczek sklepu mięsne
go na rogu Gedyminowskiej i ' 
Moniuszki wpatrując się w  nie
bo i jednocześnie zapinając- 
spodnie - wychodzi rumiany' 
Mowsźa - gołębiasz xon amb
rę. Nieraz bywa strofowany za 
podniebne ciągoty przez Mańkę, - 
dorodną i pomocną w  jego rzeź- 
nickim fachu żonę.

W  niedużych ogródkach za
wieszeni w  hamakach drzemią 
ich właściciele. Panie ukryte w  
koronkowym cieniu- jabłoni i 
wiśni przerzucają kartki ulubio
nej lektury. Wizje uroczej Stef-' 
ci i wiernego, szlachetnego W al
demara unoszą się w  powietrzu. 
Ich miłość —  piękna i tragicz
na niejednej wyciska łzę z oka.
A  zza płotów słychać nawoływa
nia służących, mających dziś 
wychodne:

—  Ańcia, d  ty pójdziesz na 
zabawę do Rowów? Scena bę
dzie osobiście przystrojona.

. —  Nie widziała to ja chamu- 
ków... Im nic, tylko macanie w 
głowie. My z Wercią do Cielęt- 
nika, potem do „Wiru". Grają 
„Dodka na froncie" i Toma Mi- 
xa. —  I Andzia z brzękiem spu
szcza wiadro do studni.

W  kuchniach grzeją się „rur
ki" na szkłach lamp, ciągnie spa
lonym włosiem, tanią pomadą, 
dziewczyny szykując się do wyj
ścia malują usta czerwonym go- 
frowanym papierem. Co przezor
niejsze chowają pod podwiązkę 
owinięte w pergamin kotlety z 
obiadu dla wiecznie głodnych ka
walerów, przeważnie z 3-go bao
nu saperów. Umęczeni kapralskim 
dryłem i ciągłym forsowaniem 
Wilenkl jedyną pociechę widzą 
saperzy w  mocnych pod wileń
skich dziewuchach. Takie to i 
nakarmią i w  ogóle...

A  i dziewczyna mając u bo
ku wojaka, woniejącego szarym 
mydłem, gutallną l jakimś trud
nym do określenia męskim „du
chem", nie zazdrości swej pani 
jej podtatusiałego ze spuszczony
mi szelkami męża, ani wypoma
dowanego bubka z angielskim 
przedziałkiem. A  czas, który ta 
spędzi na kawie i ciastkach u 
■Rudnickiego nie idzie nawet w  
porównanie z tym słodkim spot
kaniem (niech mi daruje mistrz 
Pronaszko}’ we wnętrza drewj- 
nianego Wieszcza na brzegu W l- '  
Ul, naprzeciwko Wilenki.

Nie w głowie dziś dziewczy
nom, że może któraś z nich w  
wietrzną, z deszczem 1 śniegiem 
ciemną noc kwietniową, opatulo
ny w chustkę aż po oczy zadzwo

ni do drzwi przytułka, też nad 
Wilią, na Fabrycznej i zostawi 
na schodkach jakieś zawiniątko.
I biegiem skręci na tonącą w  
mroku Dzielną, przypadnie twa
rzą do drzewa 1 gorzko, gorzko 
wypłacze swe żale, starannie u- 
krywane przed ludźmi i .tym 
bardziej bolesne.

A  na razie śpieszą dziewczy- 
. ny, biegną prawą stroną Witol- 

dowej. Już minęły rogowy sklep 
apteczny Szymańskiego. Przez na 
wpół otwarte drzwi z intrygują
cą i budzącą niezdrowe zaintere
sowanie młodocianych wywiesz
ką Olla GUM? '(??) donosi się 
głos właściciela: „Anton, daj
zda czy' *.; Szybko przebiegają o* 
bok sklepików Spożywczych Bło
cha i Kaca. Zajrzyjmy na chwi
lę do ich wnętrza. Zamknięte od= 
frontu żywo handlują z „czar- 
nego" wejścia. W  ciemnawych cia
snych kii teczkach zobaczymy niel 
tyko prozaiczne cukier, masło czy : 
mąkę. ..Polędwica, karkowina i 
szynka, sery przeróżne, sardyny, 
skumbria, -szproty... Brak czegoś 

s||| już biegnie długonogi Jankiel 
na róg Moniuszki do kramików 
Basi Barenbaum czy jej siostry 
Poli. Konkurencja l wałka o klie
nta, a jednocześnie pomoc wza
jemna i życzliwość mocno wiążą 
tych ludzi w  Ich codziennym ży> ; 
du. A  na progu sklepiku siedzi 
synek właścicielki i kaprysi:

Oj, Gawełe, nu co ty 
chcesz?

. >4? Anczousów jj|5 -odpowiada 
mały basem.

I mały Gawełe i Lejka, mat
ka Ich Bada, jej siostra Pola z 
dużym Gawką, Kac i Błoch, ru
chliwy fryzjer Rachmlel 1 jego 
sąsiadka, gruba właścicielka skle
pu farb, Weltmanowa, rzeżnik 
Brudner i aptekarz Szymański z 
córką Cylą, Kinkulkinowie, ich 
rodziny i tysiące, tysiące in
nych, ludzie, którzy-nikomu krzy
wdy nie zrobili, z dftia na dzień, 
służąc innym, wychowując swe 
dzieci, doczekali się straszliwego 
w Ponarskim lesle finału. Nie 
ma krewnych, którzy by popłaka
li na ich grobach, a i grobów 
nie mai Zostali tylko w  naszej, 
starych mieszkańców Zwierzyńca, 
pamięci.

To jedyne epitafium ku ich 
czci.

Na rogu Sosnowej znów apte
ka. Przed oknem dzieciarnia ga
pi się na złote rybki w  akwa
rium. W  dni powszednie przed 
apteką zbierają się „pilszczyki". 
Opasani piłami, -z siekierami w 
ręku czatują na wyjeżdżające z 
naprzeciwka ze składu Klaczki 
fury z drzewem. Czasem klienci 
znajdując w  sążniu dębowych 
czy brzozo wych płach sprytnie 
ukrytą osikę, wykazują swe nie
zadowolenie. Przeważnie przy po
mocy znalezionego polana. Stąd 
nierzadko bieganina i krzyk na 
placu.

Właścicielowi apteki, starsze
mu przystojnemu panu z siwą 
bródką Zajączkowskiemu chyba 
w koszmarnym śnie się nie śni- 
ło, że już niezadługo na rodzi- 

■ mym- Zwierzyńcu zostanie, obccp^ 
krajowcem i do tego Kistkłsem.

” — Panie, toż to z anatomii, a 
przy czym tu ja —  będzie się 
skarżył rozkładając ręce.

—  Nie panu jednemu — - us
pokajają go współczujący mu

klienci' Panu to -- choć 'według 
fachu zaiwanilii

Tuż za apteką kamienica, a na 
parterze zegarmistrz Łużkowski. 
Przez otwarte drzwi widać po
chylonego nad warsztatem mi
strza. Tylko wtajemniczeni wie
dzą, że przyjmuje klientelę w  
kalesonach. Górna część ciała,
widoczna dla oka jest absolut
nie comme 11 faut —  na co dzień 
w krawacie, przy święcie z mu
szką.

Tymczasem dziewczyny skręci
ły na most, wyszły na Mickiewi
cza i straciliśmy je z oczu.

Na moście pS- cisza. Czasem 
przejedzie lśniąc szybami pusty 
Arbon, przebiegnie pies, popije 
wody z Willi, przyjrzy się w niej 
jak w  zwierciadle i strącając 
krople z wąsów zniknie w  gęs
tych porastających brzeg łopia
nach.

A  oto dorożka z miasta wjeż
dża na most. „Dryndziarz" w  wy
płowiałej szaro - niebieskiej ka
pocie raz po raz spędza biczem 
uczepionych na tylnej osi ło
buzów —  amatorów bezpłatnej 
jazdy. Mimo pogodnego dnia bu
da opuszczona. Spod skórzanego 
fartucha widać tylko dwie pary 
nóg: w „cielistych" pończoszkach 
i modnych pantofelkach od Bo
rowskiego z  Wileńskiej i wyglan- 
cowanych butach ze sztywnia-
kiem. Powracając z kościoła
dwojga świętych Filipa i Jaku-' 
ba ubrane na czarno dewotki 
mimo zdawałoby się szczupłych 
danych rozpoznawczych bezbłęd
nie poznają ich właścicieli:

— Kryska z Krzywej, bezwsty- 
... dnica, porucznika' ~ . ?<• -pepelęgu, 

podhaczyła. —  Tfu, ohyda i ma
soneria — i spluwają z obrzydze
niem do wody.

Jakże krótka jest pamięć lu
dzka! Zapomniały już, jak to 
przed „japońską" na bosiaka,

pantofle w  ręku,, przez Słomian- 
kę ,ówczesną Chiwińską . i Bu- 
charską biegały pod bramy ko
szar. Czy w  ich świętym obu
rzeniu nie przemawia żal za 
tym, co nigdy nie wraca —  za 
utraconą młodością, za zdrowiem 
i urodą?

Wtedy to i słońce świeciło ja 
śniej i niebo .było wyższe. Jak
że błękitne było to niebo! A  po
wietrze przepojone żywiczną wo
nią sosen z Karolinek i Zakrę
tu, i woda w  W ilii tak czysta, 
że na największej głębinie, na 
Krynicy, zobaczysz soma, nieru
chomego jak kloc i poruszające
go wąsami. A  czyż wąsaci wa
chmistrze nie byli w  owych cza
sach „tężsi w  nogach" od dzi
siejszych poruczników? Uciekając 
od rozpustnych wspomnień przy
śpieszają staruszki kroku i moc
niej ściskają modlitewniki w  wy
suszonych ptasich łapkach.

Mocno podochocone i hałaś
liwe towarzystwo wkracza na 
most. Kawalerowie w  czarnych, 
zapiętych marynarkach, dziew
czyny w  krotonowych barwnych 
sukienkach. Na środku mostu 
zatrzymują się bezmyślnie gapiąc 
na wartki nurt

—  O j —  mówi dziewczyna 
tuląc się do niewysokiego krępe
go chłopca —  aż w  głowie za
kręciwszy sie.

I nagle:

—  Feluś, tak mówisz zawsze, 
że mnie kochasz, skoczyłbyś dla 
mnie?
, ‘—  Dla ciebie, Heluńdo, zaw- 
żdy —  godnie odpowiada Feluś 
i przerzuca przez barierkę nogę, 
ukazując obecnym nieźle umięś
nioną,.-włochatą łydkę w  fioleto- - 
Wej podwiązce na krzyż, zgalan- 
teryj nego sklepu Kkikulkinowej, 
tuż obok na Witoldowej.

Towarzystwo wyraźnie się o- 
żywia i jeżeli Feluś liczył jeno 
na gest symboliczny, to grubo 
się omylił.

—  Zdejmij kamaszkl —  zatro
szczyła się panna —  i maryna- 
reczkęl

—- Feła swój w  deskę, charak
ter absolutny, jak nic skoczy —  
stwierdzają koledzy.

—  Panowie, ten człowiek się 
zabije. Ratujmy PolakaL — ner
wowo wykrzykuje przypadkowy 
jegomość w  sztuczkowych spod
niach i ćwikierze.

—  To pan się zabijesz, 3ak 
będziesz wsuwał nos w  nieswoje 
sprawy, ty ofermo magistracka 
— dziobaty, wysoki drab uchwy
ciwszy za klapy marynarki 1 po
trząsając 'jegomościem wypycha 
go na jezdnię. I dodaje coś ta
kiego, co sprawia, że chude no* 
gl niosą właściciela sztuczkowych 
spodni z niebywałą szybkością 
wzdłuż wysokiego szarego par
kanu, okalającego plac, na któ
rym rozbijają swe namioty przy
jezdne cyrki Staniewskich i Ba
rańskich. Na Wielkanoc „kacza 
się" tu jaja; dziś wznosi się tu 
gmach parlamentu Republiki Li
tewskiej.

Dziobaty o  przezwisku „Hy
cel" cieszy się dużym szacun
kiem na Sołtaniszkach i znacz
nie mniejszym w  „Kryminałce" 
na Świętojańskiej. Przede wszy
stkim za umiejętność otwierania 
zamków cuhaltowych na stry
chach i naturalnie za wszystko, 
co za tym następuje. Z  poczu
ciem dobrze spełnionego obo
wiązku dziobaty wraca do towa
rzystwa w  sam raz na czasie.

Bo już Feluś z gromkim ok
rzykiem wyraźnie skierowanym 
pod adresem najbliższego rodzeń
stwa obecnych, a może nawet i 
potencjalnej teściowej przewala 
się przez barierę i jak bomba z 
potężnym pluskiem wpada do 
wody. Wieść o czynie w  imię 
miłości szybko obiega rodzime 
SołtaniSzki, budząc czarną za
wiść koleżanek Hełd i ogólne 
uznanie .dla Felusia.

A  tymczasem nasz bohater z  
wydętą balonem białą koszu!4 
na plecach mocno wymachując 
rękami płynie środkiem rzeki. 
Brzegiem w  otoczeniu towarzy
stwa idzie rozpromieniona Hel
cia i kto wie, czy dzień dzisiej
szy nie będzie Jiaj szczęśliwszym 
dniem w  jej żydu. Znawcy ko
mentują styl pływaka, wykazu

ją c  „niewąskie" rozeznanie w  
tym przedmiode.

—  Po kozacku zasuwa...

—  Czmut! Po rusku, nie sły
szysz jak płaszcze...

—  Ryby głuszy —  z uznaniem 

stwierdza ogóŁ

Podpłynąwszy do tratew i ba
lansując na śliskich bierwionach 
wychodzi Feluś na brzeg. W i- 
dzowie w  osłupieniu patrzą na 
jego sine jak u topielca nogi.

r  —  Podwiązki... cholera puśd- 
li —  po pewnym namyśle wyja
śnia.

Spór dokąd skierować swe 
kroki: do Pawłowskiego „z wy
szynkiem" na Starą czy do baru 
„Pod sosną" na Witoldową roz
strzyga się jak przystało na roz
sądnych i szanujących się wza
jemnie ludzi —  kompromisem —  
z początku na Starą, potem „Pod 
Sosnę".

...I znów zalega cisza. Lekki 
południowy wiaterek strąca bia
ły puch i srebrzy listki topoli o- 
kalających kopulastą zwierzynie
cką cerkiew. Wysoko latają je- 
rzyki raz po raz przeszywając, 
wąskie okienka dzwonnicy. Po
woli- chowa, się słońce, za .wyso
kie-sosny Zakrętu. Zapowiada 
się piękny dzień.

W ilia łagodnym półkolem otu
la Zwierzyniec, niby matka ra
mieniem swe ukochane dziedę. 
Niemnie wróży przemian, stoją
cych już —  już u progu miasta.

Przemian, które wkrótce dotkną 
tak boleśnie nas wszystkich. 
Wszystkich, bez wyjątku.

Kazimierz GREGOROWICZ
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P r o j e k t Ustawa Republiki Litewskiej Ustawodawstwo

O trybie  i warunkach zwrotu  
zachowanego nieruchomego mienia

I. ZAŁOŻENIA OGÓLNE

Artykuł 1. Cel ustawy
Niniejsza ustawa reglamentu

je przywrócenie praw własnoś
ciowych obywatelom Republiki 
litewskie], którym państwo o- 
debrało wbrew ich woli mienie 
nieruchome.

Prawo zwrotu zachowanego 
mienia nieruchomego zgodnie z 
życzeniem obywateli realizuje się 
poprzez zwrot zabranego mienia 
bądź kompensaty za nie.

Artykuł 2. Obywatele, mający 
prawo do zwrotu mienia

Do zwrotu odebranego zacho
wanego nieruchomego mienia 
mają prawo:

1) były właściciel mienia, o 
ile zgodnie z ustawodawstwem 
Republiki litewskiej Jest on oby
watelem Litwy i ma dokument 
potwierdzający obywatelstwo;
. 2) po śmierci byłego właści

ciela jego tyjące dzieci, rodzice 
bądź małżonek, o ile są obywa
telami Republiki litewskiej i 
mają potwierdzający obywatelst
wo dokument

Prawo odzyskania odebranego 
mienia zachowanego nie przy
sługuje w przypadku dziedzicze
nia.

Artykuł 3. Mienie podlegające 
zwrotowi

Byłym właścicielom zwraca się 
Następujące nieruchome mienie:

1) ziemia,
2) lasy,
3) domy mieszkalne,
4) budynki produkcyjne 1 in-

IL WARUNKI, PRZY KTÓRYCH 
ZACHOWANE MIENIE

NIERUCHOME NIE PODLEGA 
ZWROTOWI

Artykuł 4. Nie zwraca się zie
mi

Ziemi nie zwraca się, jeśli:
1) zabudowana jest budynka

mi 1 innymi obiektami
2) zajęta jest pod drogi, ko

munikacje podziemne oraz inne 
l rurociągi

3) założone są zbiorniki wod
ne, sady

4) zgodnie z prawem nadana 
została gospodarzowi

5) w ustalanym trybie przeka
zana Instytucjom naukowym, oś
wiatowym dla eksperymentów o- 
raz innych potrzeb nauki

6) wykryto kopaliny użytecz
ne o znaczeniu republikańskim

7) są zasoby naturalne, lecz
nicze

8) stanowi ona ziemię ochron
ną zabytków przyrody, kultury 
I historii.

Artykuł 5. Nie podlegające 
'zwrotowi lasy 1 zbiorniki wodne

Na własność prywatną nie

zwraca się tych lasów, które 
zgodnie z obowiązującymi w re
publice ustawami należą do pier
wszej grupy lasów, a także do 
lasów o znaczeniu państwowym.

Na własność prywatną nie 
zwraca się większych, niż 20 ha 
zbiorników wodnych, jak też 
rzek i wód terytorialnych.

Artykuł 6. Nie podlegające 
zwrotowi domy mieszkalne

Zachowane domy mieszkalne 
nie podlegają zwrotowi, jeśli:

1) prawo własności prywatnej 
przysługuje innej osobie fizycz
nej (która nabyła ją uczciwą 
drogą),

2) stan ich uległ Istotnej po
prawie po rekonstrukcji lub prze
budowie,

3) przekształcone w  pomiesz
czenia niemieszkalne 1 przekaza
ne do potrzeb instytucji nauko
wych, leczniczych, kulturalnych 
i oświatowych.

Artykuł 7. Nie podlegające 
zwrotowi budynki produkcyjne 1 
Inne

Zachowane budynki produkcyj
ne i inne nie podlegają zwroto
wi, jeśli:

1) są od podstaw przebudowa
ne,

2) zmieniono ich przeznacze

ni. KOMPENSATA ZA  
ZACHOWANE NIE 

PODLEGAJĄCE 
ZWROTOWI MIENIE

Artykuł 8. Realizacja praw i 
kompensaty

W  przypadkach przewidzianych 
przez niniejszą Ustawę niezwra- 
cania zachowanego mienia nie
ruchomego prawo obywatela do 
kompensaty realizowane jest po
przez:

1) odszkodowanie pieniężne za 
wartość mienia,

2) odszkodowanie za wartość 
mienia papierami wartościowymi,

3) w  razie możliwości przeka
zanie tego rodzaju mienia i ta
kiej samej wartości na własność 
odpłatnie,

4) poprzez zaliczenie zobowią
zań pieniężnych obywatela wo
bec państwa.

Sposób kompensaty wybiera 
obywatel.

Dla osób, które wybrały kom
pensatę za zachowane mienie 
nieruchome w pieniądzach lub 
papierach wartościowych zgod
nie z ustawami Republiki litew
skiej, reglamentującymi prywa
tyzację mienia państwowego, 
przewidziane są ulgi.

Artykuł 9. Wysokość kompen
saty

Wysokość kompensaty ustala
na jest z uwzględnieniem rzeczy
wiste) wartości mienia po odli

czeniu wydatków na jego udo
skonalenie.

Wysokość kompensaty za zie
mię i lasy ustala rząd Republiki 
Litewskiej.

IV. TRYB I WARUNKI 
ZWROTU MIENIA

Artykuł 10. Tryb składania po
dań w sprawie zwrotu mienia

Obywatele, wskazani w arty
kule 2 niniejszej Ustawy prośbę
0 zwrot zachowanego nierucho
mego mienia bądź wypłaty kom
pensaty za nie składają zarzą
dom miejskim 1 rejonowym zgo
dnie z tym, gdzie się znajduje 
zachowane mienie nieruchome do
1 marca 1991 r.

Obywatele, którzy nie dotrzy
mają tego terminu, tracą prawo 
do zwrotu mienia oraz wypłaty 
kompensaty zgodnie z niniejszą 
Ustawą.

Z  prośbą składaj się dokument 
potwierdzający obywatelstwo i 
załącza się dokumenty potwier
dzające własność.

Przedstawienie dokumentów 
potwierdzających własność może 
być przedłużone do 1 czerwca 
1991 r.

Artykuł 11. Dokumenty po
twierdzające prawo własności

Dokumenty potwierdzające pra
wo własności stanowią:

1) wyciągi z księgi wieczystej, 
dokumenty o przekazaniu mie
nia, orzeczenia sądowe, akty na
cjonalizacji mienia 1 inne,

2) jeśli właściciel nie żyje, 
dokumenty potwierdzające 
śmierć właściciela, dokumenty 
potwierdzające małżeństwo lub 
pokrewieństwo ze zmarłym wła
ścicielem.

Prawa własności na zachowa
ne nieruchome mienie nie zez
wala się' udowadniać poprzez ze
znania świadków.

Artykuł 12. Wielkość podle
gającego zwrotowi nieruchomego 
mienia

Byłym właścicielom przysługuje 
prawo odzyskania nieruchomości 
w następujących wymiarach:

byłą parcelę w  mieście do 0,2 
ha, a ziemię uprawną — do 50 
ha w granicach byłej parceli, a 
jeśli jest to niemożliwe — pra
wo pierwszeństwa w  wyborze i 
odpłatnym otrzymaniu odpowied
niej wielkości działki w  tej sa
mej miejscowości;

obszary leśne stanowiące daw
ną własność prywatną, które zgo
dnie z obowiązującym dziś us
tawodawstwem republiki zalicza
ne są do dimrglej grupy lasów, z 
wyjątkiem lasów o znaczeniu 
państwowym, do 10 ha;

stanowiące niegdyś własność 
prywatną wewnętrzne zbiorniki 
wodne i źródła —i jeziora, sta

wy, kanały i przechowalnie wo
dy;

dom mieszkalny o powierzch
ni użytecznej do 500 m* (nie 
więcej jednak niż 3 posiadłości) 
bądź część domu;

budynki produkcyjne lub o 
innym przeznaczeniu gospodar
czym o powierzchni ogólnej do 
1000 m*.

Ogólna powierzchnia odpłatnie 
zwracanej Jednemu właścicielo
wi ziemi, lasu i wód nie może 
przekraczać 60 ha.

Ziemia, zwracana byłemu wła. 
ścidelowi bądź przydzielona w 
charakterze kompensaty, ma być 
użytkowana, zgodnie z przewi
dzianymi w ustawodawstwie Re
publiki Litewskiej formami we
dług docelowego przeznaczenia 
ziemi.

O ile w  przeciągu roku od 
chwili zwrócenia ziemi lub jej 
przydziału w charakterze kom
pensaty właściciel nie zacznie u- 
żylkować jej w ustawowo prze
widzianych formach, albo naru
sza te ustawy, ziemia przechodzi 
pod opiekę państwa.

Tryb użytkowania ziemi, wzię
tej pod opiekę państwa, regla
mentuje odrębna ustawa.

Alternatywa: o ile w  przeciągu 
roku od chwili zwrócenia zlani 
właściciel bez usprawiedliwiają
cych przyczyn nie zaczyna jej 
użytkować zgodnie z przeznacze
niem, państwo może odebrać zie
mię wypłacając kompensatę wła
ścicielowi.

V. ROZPATRYWANIE
PRÓŚB O PRZYWRÓCENIE 

PRAW WŁASNOSCL 
TRYB ROZSTRZYGANIA 

SPORÓW

Artykuł 13. Organy, rozpatru
jące prośby obywateli o przy
wrócenie praw własnościowych

Rząd Republiki Litewskiej lub 
upoważnione przez niego minis
terstwo rozpatrują prośby oby
wateli o zwrot parceli lub lasu, 
zbiornika wodnego z uwzględnie
niem wniosku zarządu miejskie
go (rejonowego), na którego te
rytorium znajdują się ziemia lub 
las.

Zarząd miejski (rejonowy) roz
patruje prośby obywateli w spra
wie zwrotu domów mieszkalnych, 
budynków produkcyjnych i in
nych, znajdujących się w ich sfe
rze wpływu.

Odpowiednie ministerstwo lub 
służba rozpatruj e prośby obywa
teli w  sprawie zwrotu znajdują
cych się w ich sferze wpływu 
budynków produkcyjnych lub 
innych domów, służących insty
tucjom naukowym, leczniczym, 
kulturalnym i oświatowym.

Organy, rozpatrujące prośby

obywateli o przywrócenie praw 
własnościowych w przypadkach 
przewidzianych w niniejszej Us
tawie ustalają wielkość kompen
saty.

Artykuł 14. Podejmowanie de
cyzji o przywracaniu praw wła
snościowych

Organy wskazane w art. 13 
niniejszej Ustawy mają rozpa
trzeć prośby obywateli i podjąć 
decyzje w sprawie przywrócenia 
praw własnościowych w przecią
gu 3 miesięcy od dnia złożenia 
dokumentów, potwierdzających 
prawo własności.

Artykuł 15. Tryb rozstrzygania 
sporów

Spory w związku z przywróce
niem praw własnościowych, z 
wyjątkiem sporów o zwrot zie
mi, lasu lub zbiornika wodnego, 
podlegają sądowi i rozpatrywa
ne są w trybie postępowania 
wszczętego przez powoda.

W  postępowaniach tych strony 
zwalniane są od podatku państ
wowego.

VI. ZAŁOŻENIA KOŃCOWE

Artykuł 16. Gwarancje lokato
rom, zamieszkałym w  domach 
mieszkalnych, podlegaj ących 
zwrotowi byłym właścicielom

Lokatorzy pomieszczeń miesz
kalnych. znajdujących się w do
mu zwróconym byłemu właścicie
lowi mogą być wysiedleni w try
bie sądowym jedynie po przy
dzieleniu innego pomieszczenia 
mieszkalnego.

Sprawę przydziału pomieszcze
nia mieszkalnego osobie, zamie
szkałej w  domu mieszkalnym, 
zwróconym właścicielowi, roz
strzyga zarząd samorządu odpo
wiedniego miasta, rejonu.

Komorne za wynajęcie miesz
kania nie może dwukrotnie prze
kraczać komornego w  domach 
państwowych i społecznych.

Lokatorzy, zamieszkali w  do
mach, zwróconych byłym właści
cielom, mają prawo pierwszeńst
wa na otrzymanie parceli pod 
budowę domu mieszkalnego bez
płatnie, wstąpienia do spółdziel
ni mieszkaniowych, uzyskania 
kredytów w tym celu na warun
kach ulgowych.

W  przypadku przekazania wła
ścicielowi domu mieszkalnego 
zwracanego domu mieszkalnego 
lub jego części, lokatorzy mają 
pierwszeństwo jego kupna.

Artykuł 17. Gwarancje dla 
osób, które wybrały kompensatę

Kompensata za zachowane nie
ruchomości w pieniądzach lub 
papierach wartościowych ma być 
wypłacona nie później niż do t 
stycznia 1992 roku.

S P O R T
MUNDIAL SZCZYPIORNISTEK

Dziś w Korei Południowej 
rozpoczynają się mistrzostwa 
■wiata w piłce ręcznej kobiet. 
J* starcie staja 16 zespołów po
dzielonych w eliminacjach na
*  qrupy. Szczyptom Istkl ra
dzieckie znalazły się w qruple 
K g  wraz z „alódemKamtn Nie
miec (byłej NRD), Danii I Anqo- 
_• Skład pozostałych qrup 
Przedstawia sle następująco: 

— Jugosławia, Niemcy, Pol* 
EH] Francja; „B" — Ko. aa Płd„ 
SP—<Ja. Austria, ChNU „D » — 
20n*«qla, Bułgaria, Rumunia.
Kanada.

i»»i20^nl* *  regulaminem po -3 
o , . psz« drużyny z każdej 
2£W>y utworzą na dalszym eta- 
lJS rezqryw*k dwa sekstety I 
l „ I V  dorobek punktowy z 
c, ^ y będą orały dalej. Zwy- 
S iE ^ .g ru p  zmierzą się w  wlel- 
-V* finale, a „siódemki" — 

drugich lokat — w  
3 2v iin,.u Ó modal* brązowe, 
nla będą znane 4 grud*

tv£ ru*yn*  radziecka wystąpi 
021 F**erri w wielce zmlenlo- 
J " "  składzie. Jak wiadomo,

**• Igrzysk Olimpijskich

Seulu prowadzona przez tre
nera I. Turczyna podopieczne 
zdołały uplasować sTę dopiero 
na 3 miejscu, co uznąno prawla 
za fiasko. Turczyn musiał prze
kazać sztafetę nowemu trene
rowi reprezentacji A. Taraslko- 
wowl. „Nowa m iotła" miotła tak, 
że z  poprzedniego składu w  
drużynie zostały Jedynie... M. 
Bazanowa I N. MorskBwS. O Ile 
wcześniej trzon drużyny naro
dowej stanowiły zawodniczki 
kijowskiego „Spartaka", o tyle 
teraz Taraslkow pod flagę re-
ErezentacJI powołał wychowan- 
I 0 klubów. Niestety, z wiado

mych przyczyn nie ma tam re
prezentantek naszej republiki.

Według załozefl trenerskich, 
drużyna radziecka ma powtó
rzyć sukcesy lat 1982 I 1986 
zdobywając tytuły mistrzyń 
świata I wywalczając tym sa
mym awans do Igrzysk Ollm- 
pljsklch-92 w  Barcelonie.

ELIMINACYJNE OSTATKI

Coraz głębsza Jesień naka
zuje zawieszać piłkarzom bu
ty na kołkach. Dotyczy to ró
wnież spotkań eliminacyjnych 
ME-92. Dziś w grupie VI Mal
ta podejmie Finlandię. Minionej 
środy natomiast w tejże grupie 

’ Holendrzy pokonali Greków  
— 2:0, Dla „pomarańczowych" 
było to niezwykle cenne zwy

cięstwo, albowiem Jego smaku 
nie zaznawali Jul przez ostatnie 
pół roku.

W grupie VI z dorobkiem  3 
pkt prowadzą Portugalczycy.

W tym roku w eliminacjach 
piłkarskich ME-92 odbędą się 
Jeszcze 4 mecze: 5 grudnia — 
Rumunia — San Marino (II gru 
pa), 19 grudnia — Hiszpania — 
Albania (1), 22 grudnia — Cypr 
— Włochy (III), 23 grudnia — 
Malta — Holandia (VI).

WSPÓLNA NIEMIECKA PIŁKA

175 delegatów Federacji Plłkl 
Nożnej NRD Jednomyślnie pod
jęło decyzję o przemianowaniu 
swej organizacji w~ Federację 
Plłkl Nożnei Północno-Wschod
nich Niemiec. Zarazem Federa
cja Plłkl Nożne) RFN przyjęła 
ją w  swól skład. Wszystko to 
miało miejsce na wspólnym spo
tkaniu w Lipsku, w  którym wzię
li udział prezydent FIFA J. Ha* 
yelange I prezydent UEFA L. 
Johansson.

Zjednoczona piłkarska rep
rezentacja Niemiec ma zade
biutować 19 grudnia w towarzy
skim spotkaniu w  Stuttgarcie 
ze Szwajcarią. W iród 22 piłka
rzy, Jacy zostaną powołani na 
ten mecz, ma być co najmniej 
5 byłych reprezentantów NRD.

Inf. wL 1 TA55S

Z Kowna
NOWY CYKL 
W MUZElJM

Wielu ludzi Interesuje się mą
drością Wschodu, mistyką Ty* 
betu. Toteż w Kowieńskim Mu- 
zeum Literackim tan. Malronisa 
przewidziane są spotkania ze 
specjalistami tych dziedzin. Os
tatnio odbyło się pierwsze spo
tkanie z tego cyklu. Gościem 
muzeum był profesor Paweł Kar
powicz z Warszawy, który miał 
prelekcję oraz zajęcia prakty
czne z medytacji.

WYSTAWA KOTOW
Odbyła się ona ostatnio w 

Domu Kultury Kowieńskiej Fa
bryki Telewizorów. Pierwsza te
go rodzaju impreza w tym mie
ście zorganizowana została przez 
Litewski Związek Kinełogów, 
klub kotów „Bubaste" Republi
kańskiego Ośrodka Metodyczne

go. Odbywały się tu prezentacje, 
wybory najpiękniejszego kota, 
czynna była aukcja, loteria. Dy
rektorka Muzeum Kotów w 
Szlaullal W. Kawaliauskiene za
prezentowała bogatą ekspozycję 
zdjęć 1 przedmiotów odzwiercie
dlających życie kotów.

ZAPROSIŁ MISTER IKS
W  Kowieńskiej .Hall Sporto

wej dwa dni rozbrzmiewały melo
die operetek J. Straussa, L Kai- 
mana, F. Lehara oraz Innych ko
mpozytorów. Była to pierwsza 
tego rodzaju rewia operetkowa 
w mieście pod nazwą „Zaprasza 
Mister Iks" zorganizowana przez 
Teatr Muzyczny. Popularne me
lodie z operetek wykonali soliś
ci teatrów z Wilna, Kowna, Ry
gi, Tallinna i Mińska. W  progra
mie, reżyserowanym przez W. 
Staknysa uczestniczyli również 
balet, chór 1 orkiestra Kowień
skiego Teatru Muzycznego, tan
cerze klasy międzynarodowej J.
1 Cz. Norwalszowle.

7.. GAIGALAS
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Pałacu Sportu
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wystąpi

Polski Zespól Pleśni i Tańca

„M A ZO W S ZE “
Bilety do nabycia w  kasie Pałacu Sportu co

dziennie, z wyjątkiem niedziel od godz. 11 do 

15 i od 16 do 20 (tel.: 35-89-42).

Przyjmowane są zgłoszenia zbiorowe.

ROCZNICE 
TYGODNIA

V  36 listopada 1855 r. zmarł 
Adam M ickiew icz tur. 1796), 
wybitny polski poeta, drama* 
tura. publicysta, w ielki patriota 
I działacz polityczny, twórca 
Legionu Polskiego we Włoszech.

m  P rzed 55 laty. 26 listopada 
1935 r. odbyt się pierw szy kon
cert studentów Konserwatorium 
Wileńskiego Im. M. Karłowicza 
którego dyrektorem  był wybi
tny polski planista Stanisław 
Szplnalski.

w  27 listopada 1025 r. uro
dziła się Nona Mordlukowa, ak
torka, artystka ludowa ZSRR.

v  Przed 145 laty, 27 listopa
da 1645 r. urodził się W alery 
P rzy borowski (zm. 1913). pol
ski pisarz 1 historyk, autor k ry 
tycznych prac historycznych o 
powstania styczniowym I po
wieści patriotycznych dla mło
dzieży.

v  27 listopada 1895 r. zmarł 
Alexander Dumas (syn), powleś- 
cloplsarz I dramaturg francus
ki tur. 1624).

v  Przed 170 laty. 26 listopa
da 1820 r. urodził się Fryderyk 
Engels (zm. 1805).

w  28 listopada 1880 r. uro
dził się Aleksander Błok (zm. 
1921). poeta rosyjski, przedsta
wiciel symbolizmu.

w  Przed 85 laty. 26 listopada 
1905 r. urodził się Wlncas 21-

Znaczna część Magazynu T V  
przeznaczona zostanie przypada
jącym na ten dzień wyborom  
prezydenta Rzeczypospolitej Pol
skiej. O  tym leż będą mówili 
goście studia: konsul RP na ok
res wyborów  na Litw ie Tadeusz 
W ojnowski, przedstawiciel MSZ 
RP w  W iln ie  Zdzisław Kltliński 
oraz przewodniczący komisji 
wyborczej w  obwodzie wybor
czym  nr 102-Z w  W iln ie, pel-

ROZRYWK1 UM YSŁOW E

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 4 — wzór doskona

łości; 9 — broó Posejdona, w y
kuta przez Cyklopów; 10 — gó 
ralski gospodarz; 11   kwie
tniowa solenlzantka; 12 — w y
kwit skórny, wyrzut; 13 — dra- 
matoplsarz rosyjski, autor sce
nariuszy filmowych („Lecą  żu
rawie”); 14 — dawny mieszka
niec Meksyku; 17 — podrzędna
restauracja, szynk; 21   syn
Zeusa cierpiał męki w  Tartarze; 
24 — płynie w korycie; 25 — 
złota medalistka w biegu nar
ciarskim w Lahti-82; 26 — egip 
ski fasolnłk; 27 — przyjaciółka 
skwaru; 28 — kontrybucja,
okup; 31 — barbarzyński* na
rzędzie kłusowników; 35 — Abl- 
synczyk; 36   wiosną na rze
ce; 39 — śródziemnomorska
trawa na plecionki, powrozy; 40
— maluch, osesek; 41 — część 
ekwipunku pogotowia; 42 — ut
rata sił po chorobie; 43 — dra
pieżnik z rodziny sokołów.

PIONOWO: 1 — ciężki koń
zimnokrwisty; 2 — zaraźliwa 
choroba bakteryjna; 3 — grupa 
etniczna, plemię; 4 — wyspa 
hiszpańska na Morzu śródziem 
nym; 5 — wybrany król do cza
su koronacji; 6   b laglerka; 7
— punkt najwyższy, apogeum; 
8 — arktyczny w ieloryb; 15 — 
chwast: 16 — wystawa; 18 — 
nad Magdaleną; 19 — niew iel
ka łódź wiosłowa; 20 — kara 
pozbawienia wolności] 22 — 
pierwiastek chemiczny; 23 — 
kminkówka; 28 — kobieca zes
połowa gra z piłką ręczną; 29
— siedziba ra jców  miejskich; 
30 — piekielny pies, czulna 
straż bram Hadesu; 32 — ma 
poczucie piękna; 33 — sprzy
mierzeniec; 34 — radziecki klub 
piłkarski t  ekstraklasy; 36 —

llonls (zm. 1964), pisarz litew
ski.

v  29 listopada przypada 100 
rocznica utworzenia parlamen
tu Japonii.

v  Przed 160 laty. 29 listopa
da 1630 r. w Polsce wybuchło 
Powstanie Listopadowe —  pow
stanie narodowe przeciwko Rosji.

v  29 listopada 1975 r. w  Gdań
sku uruchomiono ra finerię  ropy 
naftowej.

v  Przed 255 laty, 30 listopada 
1735 r. urodził się Onufry K op  
czyńskl (zm. 1817), gramatyk, 
autor p ierw szego podręcznika 
szkolne/ gram atyki polskiej 1 
łacińskiej.

m  Przed 100 laty, 1 grudnia 
1890 r. urodził się W asilij Blu- 
cher, marszałek ZSRR. ro z 
strzelany w  1938. r.

v  1 grudnia 1945 r. została 
utworzona światowa Demokraty
czna Federacja Kobiet.

m  Przed 405 laty., 1 grudnia 
1585 r. urodził się Jan Brożek 
(zm. 1652), matematyk, astro
nom. autor rozpraw y z  dziedzi
ny teorii liczb, p ierw szy w  Pol
sce h istoryk nauki.

^  1 grudnia — światowy 
dzień walki z  AIDS.

^  2 grudnia 1060 r. powoła
ny został Kom itet do Spraw Ra
dła 1 Telew izji „Polsk ie  Radio I 
Telew izja1*.

^  Przed 295 laty. 2 grudnia 
1095 r. urodził się Andrzej Sta
nisław Załuski (zm. 1758), kan
clerz wielki koronny, rzecznik 
reform  państwowych 1 gospodar
czych. w raz z bratem Jozefem 
Ufundował bibliotekę zw. Biblio
teką Załuskich, p ierw szą książ
nicę polską.

nomocnik Biura Handlu Zagra
nicznego PKZ Jerzy Jarzębów, 
ski.

W  szerszym reportażu będzie 
mowa o  otwartej w  byłym  Mu
zeum Rewolucji wystaw ie pt. 
„Zginęli w  K atyniu ". Śtosunjd 
polsko-litewskie, jak ie one są i 
jak ie mogą być —  ten temat po
ruszy polski publicysta parla
mentarny M a d e j K ledzik. W  
cyklu „Znasz 11 ten k ra j" reali
zatorzy programu z  kamerą tele
w izyjną odwiedzą M ejszagołę.

Piosenka w  aktorskim w yko
naniu, rytm y ludowe oraz kom . 
pozycja dla najmłodszych w i
dzów złożą się na muzyczną 
część Magazynu. Jego początek 
o  godz. 16.15.

Inf. wł.

przyprawa korzeniowa do ciast, 
likierów; 37 — wyprawa, wla-

U ło iy l Kazim ierz W OŁODKO

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z 17 LISTOPADA

Poziomo: Jeremiada, skoro-
:yt. tornister. Regina, arnika.

T E L E W I Z J A

SOBOTA, 24 LISTOPADA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 — Wiadomości. 6.15 — 
Program  dla dzieci. 10.15 — 
Film fab. dla dzieci „K ot podąża 
śladem*. 11.25 — Film duk. 12.00
— Panorama tygodnia (w Jęz. 
roa.). 1*2.45 — Listopadowa 81- 
nolkla. Audycja I. 14.00 — Kon
cert. 14.30 —* Spektakl LTV 
„E loiza 1 Abelard*. 16.55 — TV 
film  m uzyczny „Zachodzi słoń
ce*. 17.20 — Nadzieje 1 losy.
17.50 —  Dni powszednie 1 św ię
ta. Karaimskie wesele. 18.35 — 
„Rampa Bałtycka-90". M iędzyna
rodow y festiwal teatrów ama
torskich. 19.35 — Wiadomości.
19.45 — - Koncert. 20.40 — Do
branocka. 21,00 — Panorama.
21.30 — W śwlecle filmu. 23.15
— Wiadomości w ieczorne. 23.30
— Program  „Z*.

1 OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 minut. 7.35 — 
światowe mistrzostwa szachowe.
7.50 — Mama. tata 1 Ja. 8.20 — 
P ory  roku. Listopad. 9.20 ■?<. 
Partner. 9.50 — Festiwal film o
w y  „Nagroda sympatii widzów*.
10.50 — Proponuje Burda Mo- 
den. 11.20 — Zwycięzcy. 12.20/ 
i -  Film  fab. „Dziwni dorośli". 
13-55 — Program film owy 
„W iek  XX. Kronika n iespokoj
nych czasów". Film fab.-publ. 
„Lep ie j byś został duchownym".
15.25 — Spotkanie z  weterana
mi radzieckie j estrady. 17.00 — 
Panoram a m iędzynarodowa. 17.45 
— In form ator parlamentu Ro
sił. 18.00 — Film rysunkowy.
16.50 — Film fab. „Jesienna hi
storia*. Ode. 1. 20.00 '— Czas.
20.55 — TV film  fab. „Jesienna 
h istoria". Ode. 2. 22.15 - r  TV
służba nowości. 23.30 .— Do "I 
po północy. 0.45 — TV film  fab. 
,.D‘Artagnan 1 trze j m uszklete-. 
row ie".' Ode. 2— 3. 1.55 — Mos
kwa— Seattle.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna.
7.15 — Język rosyjsk i. 7.45 — 
Film dok. 8.00 — Wideokanał 
„Wspólnota*. 16.00 — Film dok.
16.20 — TV  film  fab. „W  za
grodzie... 1 wokół niej*. 17.50 — 
Koncert. 18.00 — Ze znakiem
„P I".  10.00 — Dobranoc. 19.15 
— Ze znakiem „P i" .  20.00 — 
Czas. 20.40 — Dziennik sesji RN 
RiFSRR. Collage. 21.45 — W ideo
kanał muzyczny. 23.45 — Seans 
nocny. TV  film  fab. „N ie  zawsze- 
świeci słońce** z cyklu ..Telefon 
polic ji 110*.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

10.00 — Wiadomości. 10.10 — 
„Wiatrak** — magazyn d la dzie 
c i I m łodzieży. 11.40 „Na 
zdrowie** — program  rekrea
cyjny. 12.00 — „Bellona* — woj
skowy magazyn publicystyczny.
12.25 — Koncert życzeń. i2.55
— W ędrówki dalekie L  bliskie.
13.25 — „K otlet raz... z ziem
niakami* —- program  redakcji 
rolnej. 13.55 — Video-Top. 14.25
— „Żyć** — . magazyn ekologicz
ny. 14.55 — Prawo prawa, czy)ii 
co nam grozi. 15.10 — Sztuka'i 
my. 15.30 — „U  siebie*. 16.00

alergen, Landau, sobota, konsu
ment, perszeron, patologia.

Pionowo: Kartagina, kwinta,
lider, wakat, kurara, przesieka, 
w izjer, nasturcja, rolnictwo, go- 
lizna, kasztan, widnokrąg, har
pun, antologia, ukleja, stront, 
Nlobe. Krato.

Redaktor 
Zbigniew BALCEW ICZ

— Butik. 16.30 — Telew izja z 
podziemia. 17.15 — „P r z e z  pięć 
kwietni* (ode. 1) — serial prod. 
USA. 18.15 — Teleexpress. 18.35
— Siódemka w  Jedynce. i9.55 
-r  Z kamerą wśród zw ierząt.
20.15 — Dobranoc. 20.30 —
Wiadomości. 21.05 — „Złoto d la
pazernych" — film  sensacyjny 
prod. francuskiej. 22.50 — Kon
trapunkt. 23.15 — Wiadomości 
wieczorne. 23.25 —[ Sportowa
sobota. 0.25 — „Ostatni kadr" — 
film  sensacyjny prod.- angielskiej.

NIEDZIELA, 25 LISTOPADA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 — Wiadomości. 9.15 —  
Niedzielne kazanie. 9.30 — W 
niedzielny poranek. P rogram  z 
Kowna. 11.45 — Audycja mu
zyczna. 12.20 — Kreskówki.
12.30 — Niedzielna muzyka.
13.05 — Zaprasza’ „S labryna".
13.35 — Podstawy w iedzy o  nę
dzy. 14.05 — Język litewski.
14.35 — Film  fab. „Diamentowe 
drzewo". 16.15 — Panorama 
tygodnia (w  Języku polskim).
17.00 — Audycja re ligijna. Bis
kup żmudzkl Motlejus Walan- 
czlus. 17.25 — Obcego bólu nie 
bywa. 18.25 — Przedw czoraj.
18.55 — Wiadomości. 16.15 — 
Film dok. 20.10 — Dobranocka.
21.00 — Panorama. 21.30 —
Tydzień. P rzegląd  wydarzeń R. 
Ozolasa. 21.45 — Listopadowa 
Slnolkla. Audycja I!. 22.30 —
Wiadomości w ieczorne. 22.45 — 
Anons TV. 23.25 — Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Sport d la wszystkich.
7.15 — Gimnastyka rytmiczna.
7.45 — Ciągnienie „Sportloto*.
8.00 — Wczesnym rankiem. 9.00
— Służę ojczyźnie, 10.00 — P o
ranny program  rozrywkowy.
10.30 — Almanach „Dookoła 
świata*. 11.30 — Zdrowie. 12.15
— Pedagogika dla wszystkich.
13.15 r-  P rogram  filmowy. „XX 
wiek. Kronika niespokojnych 
czasów". 14.45 — Film rysunko
wy ..Dwa klony". 15.20 —- Go
dzina dla wsi. 16.35 — Graj. 
harmonio. 17.50 — Film dok.
18.00 — Kreskówka. 18.25 — 
Film fab. ..Obcy*. 20.00 — Czas. 
20 40 — Niedzielne kazanie.
20.55 — P. Czajkowski. 100 ro 
mansów. 21.15 — Koncert ..Ma- 
phet show*. Ode. 15— 16. 22.05
— W ładim ir Presnlakow. 23.45
— Z cyklu ..Śledztwo orowatjzą 
znawcy". 2.05 — To byłó... było.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna 
dla dzieci. 7.15 — Koncert. 7.35
— Filmy reż. B. Dobrodlejewa. 
8.35 — Proeram  cyrkow y. 920
— TV film  fah. „Niedokończona 
wler.ŁSt-za". Ode. 1. 2. 11.20 — 
Spektakl ..Inwentaryzac la “ . 13.30
— Vldeokanał ..Rosła Radzie
cka*. 18.00 — Prosram  m iędzy
narodowy ..Planeta". 17.00 — 
TV film  dok. 17.40 — Collage. 
17.45 — Vldeoblok ..Twórczość 
ludowa". Podczas p rzerw v — 
Dobranocka. 20.00 — Czas. 20.40
- Mistrzowie ekranu. M. Ko- 

mnrowska. Film fab. „Za ścia
ną*.

TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM L

9.55 -  Program  dnja. 10.00 
— Teleranek. a w nim „N ie 
bezpieczna zatoka* (ode. 12 ).
11.30 — „Petra  — królestwo na 
pustyni" (oac. 2 ) — film  dok. 
prod. hiszpańskiej. 12.20 — No
towania. 12.45 — ściś le  jawne: 
c zy mamy armię? 13.10 — Wla 
domoścl. 13.25 — Koncert ży 
czeń. 14.10 — Teatr Młodego
Widza: „Wspomnienia niebieskie
go  mundurka** rode. 3). 15.10 —

Agrom arket. 15.30 — Magazyn 
„M orze*. 16.00 — „śp iew ać!
każdy może*. 16.40 — Wiado
mości. 10.55 — „Jego wielka 
m iłość- —* film  fab. prod. pol
skiej. 18.15 — Teleexpress.
18.30 — Wokół w ielk iej sceny.
19.20 — Studio Sport. 20.00 ™| 
W ieczorynka. 20.30 —  Wiado
mości. 21.00 — W ieczór w ybor
czy:

PONIEDZIAŁEK. 26 LISTOPADA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 1

7.45 — ' Dzień dobry. 8.10 — 
Podstawy nauki o  nędzy. 8.40
— Rampa Bałtycka-90. 9.40 
Jesień muzyczna. Festiwal 
współczesnej muzyki litewskie).
18.00 — Finał turnieju kobiet 
w  p iłce ręcznej o puchar RTY.’
18.30 .rr- Język litewski. 18.55
— Wiadomości. 19.10 — Film 
dok. „Jonas Basanawłczlus".
19.30 —  01. 02. 03. 20.00 —
Studio sportowe. 20.30 — Dobry 
w ieczór. 21.00 — Panorama.
21.30 — Szanujmy słowo. 21.35
—  Aktualia. 22.05 — Film fab. 
„O jciec w  delegacji*. Ode. 2.
23.15 — Wiadomości wieczorne.
23.30.— Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — • 120 minut. 7.30 — 
Kreskówka. 7.45 — Film fab.
„ ży c ie  K lim a Samglna*. Ode. U.
9.00 —  P ory  roku. Listopad.
10.00 — Koncert. 10.45 — TV 
film  dok. 11.20 — Rozmaitości.*
11.30 — Czas. 14.30 — TV  służ
ba nowości. 14.45 — Mongolski® 
święto „Cara". 15.15 —  Flltn 
dok. 15.35 — Pedagogika dla 
wszystkich. 16.05 —” Audycja dis 
d zieci (z lekcją Języka francu
skiego). 17.05 — My I gospoś 
darka. 17.35 — TV  film  dok.* 
publ. ..Albania, lip iec 1990*^
18.25 — Jak ma się odrodzić 
gospodarz wiejski? 18.45 —  TV 
film  fab. „Zyc ie  Klima Samgl
na*. Ode. 11. 20.00 — Czai. 
20.40 — Rozmaitości. 20.45 — 
TV autorska. 23.45 — TV  słut* 
ba nowości. 24.00 — Swlatowś? 
mlstrzowstwa szachowe. 24.20 g  
Spektakl TV — „Energiczni lu
dzie*. W; Szukszyna. Ode. 1. 0-35. 
— M istrzow ie sztuki RTSHIŁ 
Art. lud. RFSRR O. Jankowskie
1.55 — Film-koncert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka porannM
7.15 — O przyrodzie . 7.55, 8.3$
— Literatura dla kl. IX. 8.0$
— Język włoski. &05 — Nas? 
sad. 10.35 — Historia d la ki-
VI. 11.05 — Film fab. „Pierw 
cień starego Szejka". 16.00 j f  
Jałta-91. l6.10 — Program  TV 
Basfcklrll. 17.05 — Film rysunko
w y . 17.25 — Rozmaitości. 17.30
— Czas. 18.00 — TV abona
ment muzyczny. 19.00 — Do
branocka. 19.15 — TV film  dok-
19.35 — W. Czlczlbabln: „Nlgd* 
nie czułem się poetą". 20.40
Na sesl! RN ZSRR- 21.40 ■  
Dziennik sesji RN RFSRR. 22.10
— Film fab. „List*.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

17.00 — Wiadomości. 1T.I®
— Vldeo Top. 17.20 — LUZ 
program  nastolatków. 18.15 s ’ 
Teleexpress. 18.36 — Gry 
lenne. 16.55 — „10 minuto
19.10 — „Rodzina Kanderów 
• 10) — serial TP. 20.15 — Do
branoc. 20.30 — Wiadomość*
21.05 — Teatr Telew izji: juru
TH fonów — „D rugie życls
22.55 — W Sejmie I Senadf
23.25 — Wiadomości wieczora®! 
23 40 — „Zamość-90*.

Co ujrzymy na ekranach
• „AN IO ŁEK" • „PRZYJACIEL UBOGICH* • „OSTATNI ZEW 

MIŁOŚCI* •

• „An io łek " — tym wspólnym 
tytułem ogarnięte zostały -trzy 
nowele am erykańskiego reży 
sera 0*Neila o maniaku seksual
nym, prześladującym  panienki 
leKklch 'obyczajów . Fortuna 
odwraca się od mordercy, gdy 
za śmierć swych przyjaciółek  
zaczyna , mścić panienka zwana 
..Aniołkiem".

• „P rzy jacie l ubogich* — to 
Indylski melodramat. Mnóstwo 
przygód I szczęśliwy koniec.

Wątek stanowi indyjski wariant 
słynne| historii Robin Hooda, a 
głównym bohaterem Jest słynny 
tancerz, w  wolnym od pracy 
czasie brdniący skrzywdzonych...

* „Ostatni zew  m iłości" — 
Prąca ta uznana została za naj
lepszy film  Indyjski. Jego bo
haterow ie kochają się nawza
jem. ale re llgia  zabrania Hindu
sowi poślubić chrześcijankę,..

N. ANDRIJAUSKIENE



>ro g ra m : TV  
lm ' rysunko- 
itoścl. 17.30 

T V  abona- 
9jOO ~  D o
ry film dok. 
ibln: „N ig d y  
ą". 20.40 — 
L 21.40 
tFSRR. _22.10:

■mości. 17.10 
LUZ —

w. 18.15 ----
— Gry wo-

„10 minut": 
K a n d e ró w

20.15 —  Do- 
W ladomoścl 

! w iz ji: J u r ij 
Jgle ży c ie ". 
. 1 Senacie. 
:I w ieczorne.


